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w jakimś sensa-
nsie kryminalnym 

irawdopodobn.roi 
, iż Bellock liczi 
1 ma on za soba 
ią .praktykę" zło 
zpoczął on ja już 
:hłopak, choć bn 
ów uczciwych X 
żnych. NieszczC"1 

nie mogąc sobie 
m wyrodkiem, od 
omu poprawcze* 

chłopak, zamiast 
j utwierdził sH 
ych zbrodniczych 

15, by? już człon-

złodziejskiej. 
karany, doszedł 

takiej zręczności, 
ćszy czas graso-
; jako herszt groi 
idyckiej. W tym 
nil kilka mor* 
nań rabunkowych 
rie 
ia dolarów. 
ało się policji po* 
wskutek doniesi*1 

óremu Bellock u> 
:iółkę. Ale już pj 
iniach uciekł tei 
więzienia, mordll 

'ięziono go jednal i 
rjerę" swoją skofJ 
:szym czasie baP 
bo na — szubie* 
ikańcy nowojotj 
i z ulgą na wies^ 
łotra. 

ATY RAZ 
r o z r y w k i Ł o d z i ' 
- Mira Efros. 
le Staszica: — Uży 

: — Hrabina Marle* 
ne pieniądze, 
o godz. 4. ft. 8 I l i 
:zesny Casanovą, 

nieczynne. 
Min w płomieniach, j 
0 trndz. 4, 6, 8 I 1& 
ynek. -
4-ta. ostatni 9.30 
:aner]a. 
Studencki flirt. 
1 mlloścL 
atnl casanowle. 
godz. 8 I pól po pot 

Sztuki: — Wystaw* 
ao-
atnl uśmiech błazn*. 
o godz. 4, 6, 9 I Ift 
zygody przyzwoite! 

0 zodz. 4, 6. 8 ! id 
:ta-grzech. 
1 narkozą miłości. 

Kochanka oficer* 

4.30. 6.30. 8.15, 10 00 
:retarka króla boksu, 
iw o godzinie 4-eJ, 
-X 1 

ŻUJEMY: 
ji Magdalenie, 
ańca. 3.40. 
19.45. 
lia 15.59. 

0.46. 

inkowej 
vizii. 
?as wody, żywnfl 
by na to miejsc* 
Iki. , 
- x — 

I I 

w Stypułkowskl 
ińskL 

Keiidkcja: lawu-JKKA L - AJuiini-
TTRACJA: Piotrkowska 11. - Tel.Io-

ny: 38-28, 328 I 229. 
Redaktor Inb letjo zastępcg oraz 
dyrektor wydawnictwa przyjmują 

od Kodeiny 1 do 2 DO południa.. 
Cena prenumeraty . ' 
Miesięcznie w Łodzi 3 zł. 20 gr, 
na prowincji 4ó0, zagranica. 9.50, 

Odnoszenie do domn 40 gr. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia 
honorarium uważane są za bezpłat­
ne. Rękopisów zarówno użytych jak 
! odrzuconych redakcja nie'zwraca. 

Cena 20 groszy. Rok V, Jh 183. Łódź, Poniedzia łek 2 2 lipca 1929 r. 

Ceny og łoszen i 
Za wiersz milimetrowy 5-łamowy: 
pod tekstem i w tekście 40 groszy; 
za tekstem 30 groszy; nekrolog) I 
komunikaty 30 gr; zwyczajne 25 gt 
Za wyraz: drobne 15 groszy; po­
szukiwania pracy 10 groszy; naj­
tańsze ogłoszenia 1.50 zt, dla bez­
robotnych 1 zloty. — Zamiejscowe: 
(bez wyjątku) 50 proc, zagraniczne 

o 100 procent drożej. 

Ogłoszenia 2-kołorowe I na nmó-
wionem miejsco 50 proc, 3-koloro-
we 100 proc droższe. Za termis 
druku administracja nie odpowiada 

w KULPARKOWIE. 
Komisja ministerialna cofńela decyzją władz miejskich. 

Dr. Bednarz pozostaje na swem stanowisku. 

Olbrzymi pożar lasów państwowych 
Straty wynoszą miljon złotych 

Lwów, 22. 7. (Od wł. kor.). 
Wielkie wrażenie wywołały 
We Lwowia wiadomości o sto­
sunkach panujących w zakła­
dzie dla umysłowo-chorych w 
Kulparkowie. Lekarze zakładu 
tego 

złożyli władzom memoriał 
przeciwko działalności lekarza 
naczelnego i dyrektora szpitala 
Kulparkowskiegó dr. Bednarza 
któremu zarzucają *l 

nieludzkie obchodzenie się 
l chorymi pacjentami. »Robiąc 
oszczędności na. chorych dr. 
Bednarz , nie pozwolił >w .zimie 
opalać sal.- Temperatura sal. wy 
nosiła zaledwie; 5 stopni, przy-
tzem chorym odebrano 

podwójne koce. 
. Za pieniądze przeznaczone 
ola chorych dr. Bednarz urzą­
dził sobie wytworne mieszka­
nie i wybudował specjalny kort 
tennisowy. Memorjał lekarzy 
kończy się oświadczeniem,, że 
edyby dr. Bednarz objął ' , , 

powtórnie stanowisko 
naczelnego lekarza, wszyscy Ie 
karze wyciągną z tego jak naj-
nalej idące konsekwencje. W ' 
wyniku lustracji dr: Bednarza 
zawiesaona w czynnościach. 
Jednakże zatarg przyjął obrót 

całkiem niespodziewany. 
Władze wojewódzkie zwróciły 
się do AiinTśt erslw"!' Sp ra w We 
wietrznych z żądaniem wyslą-
" i a do. Kulparkowa specjalnej 
Komisji ministerialnej, któraby 
mogła sprawdzić 

istotny stan zatargu. 
Komisja ta przybyła wczoraj 

do Lwowa. Wbrew stanowisku 
lekarzy władze (wojewódzkie 
cofnęły decyzję wydziału po­
wiatowego -zawieszająca d-ra 

Bednarza w czynnościach. Wo 
bec tego lekarze, którzy złoży­
li podpisy pod memorjałem 

podali się do dymisji. 

Bydgoszcz. 22. 7. (Od w l k.) 
W wielkich lasach państwo­
wych nadleśnictwa Kłodawa 
w powiecie chojnickim wy­
buchł wczoraj 

olbrzymi pożar. 
Lasy nadleśnictwa Kłodawa są 

skiej. Pastwą ognia padło 
l i c hektarów pięknych lasów 
sosnowych i brzozowych, 
przedstawiających wartość 
jednego miljona złotvch. 

Pożar wybuchł o godzinie 
l e j po południu. Na pomoc 

przedłużeniem puszczy '1 uchoi nośpieszyły straż'} z okolicz 

Alarmy wojenne na Dalekim Wschodzie. 

I 
Manczula nie została zdobyta przez wojska sowieckie. 

Charbin, 22. 7. (Od wł. kor.) 
—Znajdujący się w drodze do 
Manczuli korespondent jednej 
z amerykańskich agencyj praso 
wych, uzyskał 

krótki wywiad 
od marszałka Czańg Sue Lian-
ga. Oświadczył on, że narazie 
nie podejmuje i 

żadnych kroków wojennych 
i nie wierzy w wybuch wojny z 
Sowietami. Władze chińskie za 
przeczają wiadomości o obsa­
dzeniu Manczuli przez wojska 
sowieckie. W okolicy tej miej­
scowości pojawiły się kawale­
ryjskie patrole sowieckie, które 
jednak cofnęły się zpowrotem 
na terytorjum sowieckie. 

. Wczoraj o godzinie 8 rano 
oddziały sowieckie przekroczy­
ły rzek* Stt-Sen-Ho na granicy 
wschodniej Mandżurji i zaata­

kowały okopane w tem miejscu 
wojska chińskie. 

Po kilkugodzinnej wymianie 
strzałów wojska sowieckie cof 
nęły Się. Na odbytej pod prze­
wodnictwem marszałka Czang-
Sue-Lianga naradzie wojennej 
postanowiono wstrzymać dal­
szą wysyłkę wojsk chińskich na 
granicę mandżurską. Wojska 
chińskie będą skoncentrowane 
w Mukdenie. Władze chińskie 

zarządziły aresztowanie wszyst 
kich obywateli sowieckich, prze 
bywających na terenie Chin w 
wieku ponad lat 16. Wojska so 
wieckie koncentrują się na po­
graniczu w czterech punktach. 
Ponadto zagrażają Chinom sil­
ne oddziały Chunchuzów (ban­
dytów chińskich), pozostających 
na żołdzie Sowietów oraz 40 ty 
sięcy Mongołów, którzy czekają 
tylko na rozkaz wkroczenia na 

Przybycie samolotu „Bremen" 
do Nowego Jorku. 

Arbiter w konfl ikcie 
sowiecko-chińskim. 

, Podinspektor Nosek, 
Który od trzech tygodni sprę 
byście kieruje pościgiem za Iw 

bandytami łaskimi. 

Stimson, amerykański sekre 
tarz stanu spr. zagr. inicjator ar 
bitrażu Stanów Zjednoczonych 

konflikcie sowiecko-chiń-
(w) 

Dzisiaj przybył do Nowego Yorku samolot, wystrzelony z 
katapulty płynącego do Ameryki nowego okrętu transatlantyc 
kiego „Bremen". Przyśpiesza to przybycie poczty z Europy o 
2 dni. W ramce: pilot Studnitz. ( w ) 

530 osób znalazło śmierć 
w głębiach oceanu. 

o skały Bombaj, 22. 7. (Tel. własny 
,Echa"). W pobliżu wybrzeża 

Sowieckie potrząsanie szablą. 

indyjskiego rozbił się 
parowiec angielski 

560 osób 
znalazło śmierć w falach wzbu 
rzonego oceanu, zaledwie 35 
udało się uratować. 

—X^ 

Ciężki stan zdrowia 

Berlin, 22. 7. (Tel. własny 
...Echa"). Kanclerz Muller pod­
dał się w Heidelbergu ciężkiej 
operacji. Stan zdrowia opero­
wanego 

jest bardzo ciężki. 
Nad łożem chorego czuwa 2-ch 
profesorów heidelberskiego uni 
wersytetu. 

terytorjum chińskie. We Wła-
dywostoku powołano do woj-

i wszystkich mężczyzn od lat 
13 :!o 30. 

Londyn, 22. 7. (Tel. własny 
„Echa"). Jak donoszą ze źródeł 
miarodajnych , panuje w Man­
dżurji przekonanie, że konflikt 
sowiecko-chiński uda się zała­
twić 

w drodze pokojowej. 
Sfery oficjalne przestrzegają z 
naciskiem przed dawaniem 
wiary 
wiadomościom alarmującym, 

które przeważnie są wyssane z 
palca przez węszących sensa­
cję korespondentów. 

Groźby, przemówienia i ko­
munikaty, ogłaszane zarówno 
przez rząd chiński, jak i sowie­
cki są typowemi próbami 

zastraszenia przeciwnika, 
i skłonienia go do ustępstw 

Do tej kategorji wypadków 
należy też zaliczyć 

strzelaninę, 
którą podejmowały na pogra­
niczu bandy dywersanfów, 
wykorzystujących obecna sy­
tuację dla dokonania zwyk­
łych rabunków. Za wystąpie­
nia tych band rządy nie biorą 
na siebie żadnej odpowiedzial­
ności, chociaż po cichu są za­
dowolone z siania przez nie po 
płochu w terytoriach pograni­
cznych, t 

Z Tokio donoszą, że Japonja 
zdecydowana jest również 

interweniować 
w kierunku zażegnania zatar­
gu chińsko-sowieckiego. pod­
niecona wystąpieniem Amery­
ki. Japonja uważa, że wsku­
tek swego położenia w pobliżu 
miejsca konfliktu jest z natury 
rzeczy predystynowana do 
roli arbitra. 
Katastrofalne położenie finan­
sowe Chin i Rosji sowieckiej 
ułatwiają interwencję, albo­
wiem wojna byłaby dla obu 
tych państw równoznaczna 

z zupełna katastrofą 
gospodarczą. 

nyejj miast i w j i oraz wojsko. 
Pożar trwał ó godzin Istnie-, 

je urzypuszczenic, iż pożar 
powstał od rozpalonego 

ogniska pastuchów. 

DYREKCJA KONCERNU 
HARRIMANOWSKIEGO 

Dyr. Tołłoczko 

Prezes Zarządu Skulsku 

IL 0 
w Warszawie. 

Przybycie wielkiej wycieczki z za oceanu 
Warszawa, 22. 7. (Od wł. kor.) 

— Wczoraj przed południem 
przybyła do Warszawy wyciecz 
ka Związku Narodowego Pola­
ków ze Stanów Zjednoczonych 

w liczbie 460 osób. 
Między uczestnikami wycieczki 
znajduje się amerykańska miss 
Polonia i dwie wice-miss. 

Na powitanie urodziwych 

Polek amerykańskich przybyła 
na dworzec miss Polonia Włady 
sława Kostakówna, wręczając 
Emilji Jurczakównej olbrzymi 
bukiet kwiatów. Wkraczająca 
na dworzec wycieczkę powita­
ła hymnem „Jeszcze Polska ni? 
zginęła" orkiestra 36 pp. w Wal 
szawie. 

Na placu przed Kremlem odbyła się demonstracja sowiec­
kich i iuków. zaaranżowana dla wobec zatargu z, .Chinami. (h 

\POdaiesieruą nastrojów ludności 

Śmierć herszta krwawej bandy. 
Epilog napadu na plebanją w 

patrz strona 2-ga. 



Śmierć herszta krwawej bandy. 
Epilog napadu na plebanję w Wygiełzowie 

Krwawa strzelanina w lesfe. Łask, 22. 7. — Trwający od 3 
tygodni pościg policji za bandy 
lami, którzy dokonali zuchwa­
łego napadu na plebanję w Wy 
giełzowie powiatu łaskiego — 
wczoraj przyniósł policji 

niespodziewany sukces. 
Bandyci otoczeni w lasach 

codzięń niemal posuwali się ku 
granicy niemieckiej, chcąc ujść 
pościgowi, który kierowany jest 
sprężystą dłonią inspektora No­
ska. 

Wczoraj doszło między poli­
cją, a bandytami do spotkania, 
które krwawo zakończyło się 
dla opryszków. 

Starszy przodownik Ka/ -
mierczak w towarzystwie poste 
runkowego Sokołowskiego prze 
trząsając gąszcze leśne, natknął 
się na dwóch bandytów,*którzy 
nie przeczuwając, iż pod cywll-
nem ubraniem kryją się policjan 
ci, dopuścili ich do siebie 
aa odległość dziesięciu kroków. 

Gdy policjanci rozkazali ban 
dytom podnieść ręce do góry, 
nagle ci poczęli się ostrzeliwać. 

Policja odpowiedziała strza­
łami. W wyniku obustronnej 
wymiany strzałów jeden z ban­
dytów zwalił się na ziemię 

ciężko ranny. 
Gdy policjanci podbiegli ban 

dyta już konał. Przewieziony do 
szpitala powiatowego dziś o go 
dżinie 3 nad ranem zakończył 
życie. 

Zabitym okazał się 
herszt bandy 

Władysław Wasilewski, który 
brał udział w napadzie na pleba 
nję w Wygiełzowie. 

Przy zabitym znaleziono ca­
ły arsenał, składający się z ki l ­
ku rewolwerów „parabellum" I 
masy naboi. 

Drugi bandyta, towarzyszący 
lersztowi zdołał zbiec, lecz po­
licja jest już na jego siadzie. 

Jak zdołano ustalić, cała szaj 
ka znajduje się w tej samej oko­
licy, w której wczoraj zabito 
bandytę Wasilewskiego. 

Tam też skonsygnowana zo­
stała policja. 

Jak się dowiadujemy w ostat 

niej chwili cała szajka bandyc 
ka osaczona jest przez policję, 
która pod komendą inspektora 
Noska zacieśnia pierścień doo­
koła opryszków. 

Wobec takiego stanu rzeczy 
należy przypuszczać, żc w naj­
bliższym już czasie policja zlik 
widuje zuchwałą szajkę, która 
sieje postrach wśród mieszkań­

ców powiatu łaskiego I wieluń 
skiego. 

W chwili, gdy dajemy numer 
na maszynę, dowiadujemy się, 
iż na skutek powyższego obrotu 
sprawy na miejsce obławy wy­
jeżdża przedstawiciel władz w 
osobie prokuratora Mandeckie-
go. (t) 

— X -

Berlin, 22 7. — Dzień wczo 
rajszy był w Berlinie rekordo­
wym dniem upałów. Tenno-
rneti wykazywał 

40 st. Cclsiusza 
PDwyżej zera. 

Pogotowie ratunkowe inter­
weniowało *v kilkunastu wy-
paakach porażenia słoneczne­
go. 

Wiedeń. 22. 7. — Cała Au-

Fantazje pogody. 
sina została nawiedzona falą 
upałów. Ciepłota dochodziła 
w cieniu do ilJ st. C. 

Rzym. 22. 7. — W ciągu dnia 
wczorajszego zanotowano we 
Włoszech ogromny wzrost 
temperatury. Termomemr 
w.skazywał przeciętnie w cie-
n.ii 58 stopni Celsjusza 

Londyn. 22. 7. — Po wieki 
dniach niebywałych ura'ów. 

przesui 

tropfka!i.ii?h 
ciągu godzi 

W a l k a o t łusty kąsek. 

i d MM M i t 
POWSTANIE I DZIEJE KOLEI WSEHODNIO-EHIHSKIEJ. 

Nie minął jeszcze rok od 
podpisania „paktu Kelloga", 
stanowiącego uroczysty akt 
wyrzeczenia się wojny, kiedy 
świat cały dowiedział się o ro 
syjsko-hińskim zatargu, który 

da chwila przeistoczyć się 
może w formalną wojnę. 

W skompllkowanem podło­
żu tego konfliktu jedno jest 
pewne: 

chodzi tu o kolej. 
Trzytorowa llnja kolejowa 

„wscliodiiio-cliińska"„i najdłuż­
sza droga żelazna na św iu ; e 
jest tym przedmiotem sporu, 
który usiłują sobie oba pań­
stwa wydrzeć i o który gotowe 
sn podjąć wojnę... mimo „paktu 
Kelloga", który uroczyście pod 
pisały. 

Nie po raz to pierwszy 
wschodnio-chińska kolej jest 
przedmiotem międzynarodowe 
go zatargu. Już 

jej powstanie 
dokonało się pod znakiem ma­
skowanej walki, w którą wplą­
tane były Rosja carska, Japo­
nia i Chiny. 

Historja ta sięga r. 1895, kie 
dy to Japonja w dwuletniej woj 
nie z Chinami zajęła półwysep 
Laodon z zamiarem trwałej je 
go okupacji. 

List zdesperowanego ojca do syna. 
Tajemnicze zniknięcie starca. 

Łódź, dn. 22. 7. — Gdy wczo 
raj pod wieczór powrócił do 
swego mieszkania Rudolf Zeid 
|er (Hipoteczna 13) wbrew 
ewyczajowi nie zastał swego 

60-letnlego ojca Teodora, 
który ostatnio zdradzał obja­
w y zdenerwowania, 
i Na stoliku nocnym spo­
strzegł natomiast list doń a-
dresowany. 

„Rudolfie drogi — pisał sta­
rzec — dłużej już żyć nie mo­
gę, kłopoty finansowe zanadto 

mnie męczą, opuszczam ten 
dom — idę. aby więcej nie po­
wrócić, dość mam tego nie­
wdzięcznego życia". 

Zaniepokojony podobną tre­
ścią listu. Rudolf Zeidcl prze­
czekał noc. a gdv ojciec 

nie wrócił, 
zgłosił się do Urzędu śledcze­
go, gdzie złożył meldunek. 

Mimo poszukiwań policji nie 
natrafiono na trop żywego ani 
umarłego starca Wszelki 
ślad za nim zaginął. (S.) 

Zaniepokojona tem Rosja 
wspomożona przez Anglję i 
Francję, wystosowała wów 
czas do Japonji 

ultimatum, 
w którem sprzeciwiając się za­
borowi Laodonu, ofiarowała 
wzamian, w imieniu Chin, nie­
znaczną kontrybucję. 

Osłabiona wojną Japonja 
która nie była wówczas jesz­
cze tem mocarstwem, jakiem 
okazała się w r. 1904. — 

zmuszona była kapitulować. 
Wówczas dopiero Rosja od 

słoniła przyczynę udzielenia 
Chinom poparcia: oto z jednej 
strony wyrobiła Chinom w Pa­
ryżu długoterminową pożycz­
kę na spłacenie kontrybucji, z 
drugiej zaś wymogła od nich 
zgodę - na przeprowadzeni 
przez terytorium chińskie 

wielkiej linji kolejowej, 
łączącej Syberję z Władywo-
stokicm. 

Chiny uległy temu żądaniu, 
stawiając tylko za warunek, że 
by projektowana kolej była 
zbudowana i eksploatowana 
nie przez rząd rosyjski, lecz 
przez prywatne towarzystwo. 

W r. 1896 powstało' rowa* 
izystwo kolei wschodnlo-chiń-
skiej oparte o potężny bank ro-
syjsko-azjatycki. Budowę pod­
jęto w rok później, aby ją za­
kończyć dopiero w 1905 roku 
Warto dodać, że w wykonaniu 
tego gigantycznego przedsię­
wzięcia chlubnie odznaczyli się 

polscy Inżynierowie, 
którzy przy budowie całej tra­
sy i szeregu olbrzymich mo­
stów zajęli czołowe stanowi­
ska. 

Niedługo trwał spokój 
wzdłuż tysięczno-kilometrowe 
go toru kolei wschodnlo-chiń-
skiej. Od samego wybuchu re­
wolucji rosyjskiej rozpoczęła 
się nieustająca walka o tę waż­
ną magistrale. I kolej raz po 
raz przechodziła z rąk do rąk 
to wojsk sojuszniczych operu­

jących na Dalekim Wschodzie 
to białogwardzistów, to wresz­
cie Chińczyków. 

W r. 1924 rząd sowieck' 
chcąc pozyskać Chiny dla 
swych planów przeciw Anglji 

uznał ich suwerenność 
nad strefą kolejową. Utworzo­
no wówczas ; mieszaną dyrek­
cje kolejową rosyjsko-chińską 
którą oparto na zasadzie abso­
lutnej równości. Jednakże już 
w r. 1926 Czang-So-Lin. usiło 
wał zająć kolej wschodnio-chiń 
ską i aresztował cały szereg 
urzędników sowieckich. Kon­
flikt udało się wówczas załano 
dzić. ale Charbin, ważny punkt 
węzłowy, pozostał definityw­
nie 

w rękach Chińczyków. 
Tymczasem jednak zmieni­

ła się gruntownie sytuacja w 
Chinach. 

Pomoc Rosji sowieckiej 
dawniej Chinom tak potrzebna 
stawała się coraz uciążliwsza i 
— niebezpieczna. Rosyjska ob 
sługa kolejowa, zarówno admi­
nistracyjna jak i techniczna, o-
kazała się armją agitatorów 

i .szpiegów sowieckich, 
którzy korzystając,» azylu, pro 
wadzili w Mandżurii f nawen W 
głtbi centralnych1 Chin wywrb 
tową agitację. • 

Nastąpiły aresztowania i za 
rzad całej kolei dostał sie w 
krótkiej drodze w ręce Chiń­
czyków. 
*. Oznacza to dla wiel-

W a r -ką stratę gospodarcza 
tość tej kolei wynosi 
półtora miliarda złotych rubli 
Eksploatacja kolei dawała skar 
bowi rosyjskiemu znaczne do­
chody, dostarczając mu przede 
wszystkiem tak bardzo cen­
nych obcych walut. 

To wszystko, rzecz prosta 
więcej znaczy, niż „pakt Kello­
ga", i stąd — wojna. 

wczoraj w nocy 
się nad Anglją 

burza 
o niesłychanej 
gwałtowności. W , 
nv opady wyniosły przeszło 2 
cale. 

Trzy osoby 
zestały zabite, 

a mnóstwo doznało obrażeń -Ofi 
Dionina. Południowe wyhrze? 
ża ucierpiały od wzburzonych 
fal morskich, które porwałV 
dwie osoby. Burza wyrządzi­
ła znaczne szkody. 

Angora. 22. 7. — TrwajaeS 
w okolicy ()f Dagh ulewne 
deszcze spowodowały now* 
obsunięcia sie ziemi. W wy<* 
żej położonych miejscowo^ 
belach 

spadł śnieg. 
Władze wydały zarządzenia; 
celem rozmieszczenia około 
10 000 ludzi, którzy utruclfl 
dach nad głową. 

Pamiętajcie 
o inwalidach 
wojennych. 

KONTROLA GOSPODARKI m. ŁODZI. 
Przyjazd dyrektora dep. pol. Mm. 

Spr. Wewn. 
Łódź. dn. 22. 7 — Jak sie do 

wiadujemy do Łodzi przyby­
wa dyrektor departamentu po­
litycznego Ministerstwa Spr. 
Wewnętrznych 

p. Strzelecki. 
który odbędzie 'w Urzodzft 
Wojewódzkim konferencję w 
sprawie gospodarki finanso-' 

twej Magistratu m. Łodzi. ( s H 

i le i i JlOUlI 1 3 f i f ( 
Niesamowita scena na Bałutach. 

Pożar na Wschodzie. 

GAPITOli 
Dziś premjera! 

Zdarzenia (wypadki 
ubiegłe j doby. 

(—) Pierwsze głosowanie w 
parlamencie francuskim nad u-
stawa ratyfikacyjną długów w 
Ameryce dało zwycięstwo rzą 
dowi Poincarego. 

(—-) W stawie w Żabieńcu u-
tonął podczas kąpieli 18-Ietni 
pracownik Kasy Chorych Hen 
ryk Kraśniewicz. 

(—) Na wystawić ogrodni­
czej na PWK dwie firmy łód/. 
kle. a mianowicie.* „Ogrody 
Widzewskie" Sp. z ogr. odo. w 
Pabianicach, której kierowni­
kiem jest p L. Nowicki i firma 
Franciszek. WizneY w Łodzi, 
odznaczone zostały złotemi 
medalami. 

(—) Naczelnik gminy Bą-
czafki pod Krakowem Józef 
Kmiecik podczas sprzeczki z 
kochanką, wystrzałem z rewol 
weru zamordował swego 4-
letnicgo syna, następnie zaś 
kochankę ciężko ranił w pra­
wa rękę i pobił ja dotkliwie kol 
ba rewolwerowa po głowie. 

Kmiecik podaje- jako moty­
wy zbrodni zemstę za proces o 
alimenty. 

(—) W Rudzie Pabianickiej 
odbyły się wczoraj wybory 
uzupełniające. Zblokowana l i ­
sta B. B., NPR.-lewIcy i żydzi 
otrzymała większość 

Łódź, 2 2 . 7. — Dziś nad ra­
nem ulica Zawiszy (Bałuty) by­
ła widownią mrożącego krew w 
żyłach wypadku. 

A . mianowicie przechodnie 
spostrzegli'iia .parapecie okna 
3 piętra domu nr. 26 jakiegoś 
człowieka z rozwichrzoną czu­
pryną, nagiego prawie, który 
wydawszy kilka wesołych o-
krzyków skoczył na bruk. 

Człowiek ów niebawem pod 
niósł się z ziemi i jak gdyby nic 
usiłował wrócić na dach, aby po 
wtórzyć ten dziwny skąd inąd 
skok. 

Nie dopuwc-itnno do tego i 
do nieszczęśliwca którym oka­
zał się 24 - le tn i G^rszon Blech-
n i a n , umyslowo-cbory, wezwa«i 
n o lekarza D O I oteturt* rnh,ni.,v 

tłuczenia ciała I pó udzieleniu 
pierwszej pomocy — leka££<Sfii 
stosował środek zaspakajając^, 
poczem pozostawił go na miej­
scu. .' :. 

Wypadek ten wywołał zroził 
miałe wrażenie na mieszkań­
cach tej dzielnicy, ( y j 

94 wypadki chorób zakaźnych 
zanotowano w uh. tygodniu w Łodzi. 

Łódź. dn 27. 7. — Według 
ostatnich meldunków, jak^e 
ypłyneły do wydziału zdro­
wotności w ubiegłym tygodniu 
wzmogły się znacznie zachoro 
wania 

na dur brzuszny, 
których zanotowano 10. 

Pozatem zgłoszono 24 wy­

padki zachorowań na płonnioę, 
10 wypadków na błonnipę.- 36 
wypadków odry, 4 wypadki ró\ 
żv. 4 wypadki gorączki"połogo 
wej i 1 wypadek czerwonki. 

W tygodniu ubiegłym zano­
towano ogółem 94 wypadki zi 
chorowań na choroby zakaź­
ne, (y.) 

Kule gwiżdżą koło uszu 
przechodniów. 

Niebezpieczni myśliwi. 
utkwiła w 

D r h f t - t i f wg. powieści słynnego powieścio-
| l U l W U I pisarza EDOARA W A L L A C E 

S O Y O K A " ( p a n x . . . ) 
W rolach głównych: JACK TREVOH, ANDREE L A FAYETTE. 

Orkiestra symfoniczna pod batutą Sz. Bajgelmana. — — 

PoczĄt.lt w dni powuedni t 
o godz. 4,30. 

W łoboty, n i e d o l e j świata 
o g o / j . 2.30. 

Cony ml.Jsc nm I aeana 
5 0 g r o . i ; ; ' I 1 s ł o t y . 

Łódź, 22. 7. W dniu wczoraj 
szym Czesław Wesołowski za 
mieszkały przy ul, Andrzeja 64 
przechodząc łąkami Kinderma 
na w okolicy plantu usłyszał na 
gle huk wystrzału a po chwili 
poczuł, iż został 

ranny w rękę. 
Kto strzelał niewiadomo. 

Faktem jest tylko, że zabłąka­

na kula flowerowa 
ręku przechodnia. 

Powiadomiona o wypadku 
policja wszczęła poszukiwania 
niewiadomego sprawcy wypad ku. „ ''• >'-,yt,. 

Rannemu Wesołowskiemu 
pomocy udzielił zamieszkały 
opodal lekarz. (J.) 

[ 
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Kromka Pogotowia Ratunkowego. 
poszukuje wyrodnej 
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rirULLU ZOŁTY PASZPORT 
K O N S T A N T Y N O W S K A 16 

£)ziś premjera! 
Dramat życiowo-obyczajowy z życia rosyjskiego w 10 wielkich aktach. 
Wrolach główn. najwybitniejsi artyści teatru Stanisławskiego wMoskwie 

Inna Sten. J. H o w a l - M o r s l i . I. JSIOWIBII. I . M i k l n i i n i i m . 

Następny program: 
JOHN BARRYMORE i 
DOLORES COSTELLO 

w arcydziele p. t. 

Łódź, 22. 7. — Wczoraj w 
mieszkaniu wlasnem przy ul. 
Ogrodowej 16 nagle zasłabł 
68-letni Józef Makowski, który 
przed przybyciem lekarza po­
gotowia zmarł. Zwłoki zabez­
pieczono na miejscu. 

• • • 
Jeden z lokatorów przy Al. 

I Maja 25, będąc w szalecie na 
podwórzu dosłyszał kwilenie 

z dołu biologicznego. 
Gdy spojrzał tam spostrzegł 
niemowlę leżące na jednej z 
wystających w dole desek. 

Po wydobyciu dziecka, któ­
re dziwnym trafem uniknęło 
śmierci wezwano lekarza nogo 
towia, który po obmyciu ciał­
ka pozostawił Je pod 
posterunkowego^ 

Policja 
matki. 

Wczoraj w czasie bójki zo­
stali ranni nożem Jan Jackow­
ski, zam przy ul. Drewnow­
skiej 36 oraz Leon Kaleckl, 
zam. przy ul. Sierakowskiego 
33. Wezwany lekarz pogoto­
wia oo udzieleniu Im pierwsze: 
pomocy odwiózł ich do szpita­
la św. Józefa. 

Dziewc 
Musi panów; 

.trawo pozostaje 
Ay jego zastoso 
!aajprymitywniej 
niom zdrowei 
Czem jest jednał 
bec 

pieczęci ur 
Pewien bog 

który posiadał 
Pobliżu parku IV 
ryżu, zmarł pc 
Ha prowincji. J 
równocześnie \ 
Stamentu. pojęci 

I polecił dwo 
zmarłego , mies; 

i kować i niem s 
Niechaj nie wpi 
Pod żadnym pozi 
do mieszkania, 

i się tam wiele ce: 
l leiowych przedr 

Gdy dziewczi 
swoją pracą, zja 
Barjusz sądowy 
mieszkanie opiec 

Dzwonił i pul 
Częta, pomne i 
otworzyły. W n 
"arjusz zrobił to, 
tano: nalepił piet 

na dziurce c 
Wiedział wpr 

mieszkaniu byli ; 
ale to go nic n 
Musiał spełnić 5 
lek. 

Mieszkanie z 
trzecie**.! piętrze, 
częta nie mogły 
*tać się na ulicę, 
chenne także zos 
Jane. Przez dw< 

wWne służąc 
VHł :Wókl nie 
*5*tŁiestamenti 

Terjfe dopiero 
drugi akt tej ko 
wiem wykonawc; 

Undbergh 
Japoi 

*->nuDergn wraa z i 
fla toną ma zamia 
g r*ez Pacyfik do 
srodze wyląduje 
hawajskich. Wiad 
Podają pisma an 

S e x 
12) 

Pod rozpędzoną taksówkę 
na ul. Aleksandrowskiej dosta­
ła się 34-Ietnia 

Helena Graczyk, 
ulegając ogólnemu potłuczeniu 
ciała. Lekarz pogotowia udzie 

nniekąjjił jei nierwszej pomoc*. 

Stasiek przerwał 
^y. Słowo „ojciec" 
! l 'rn bolesne wspon 
)emnicę. jaka usłysz 
Kowo pamiętnego 

1 1 2 od tego czasu ur. 
ra sześć miesięcy, i 

w n?;ciemniejs; 
^ f e g 0 setia. Nawe r u d z i a ł a , iż syn 
^' em tej okropnej ro 
?*v nią a ojcem. A 
J^Ja, to beztroskie, 
Kie dziewczę. 
O tajemnicy tej. 

przypadkowo, mvś 
"°cą. Szczególnie dł Chwilach wolnych < 
^ P a l o n y mózg po 
Cówczas najohvdni« 
^ e straszne chwilt 
ponej w sercu wyr: 

w arzy swe niezata; 
i - 0*Utf ^Q spoważuii 
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Dziewczęta W 
Sumienny urządmk sądowy. 

pokoju. 

nocy przesunę!* 
lv, 
j r za 
nej trop{ka!iie» 

W ciągu godzi 
niosły przeszło 2 

y zabite. 
znało obrażeń-oć 
idniowe wybrze-
od wzburzonych 

które porwatv 
Burza wyrządzi-
:odv. 
?. 7. — Trwające 
f Dagh ulewne 
/odowały nowe 
ziemi. W wvW 
:h miejscowo-' 

lł śnię* 
ałv zarządzenia 
szczenią około 

którzy utracił' 

ętajcie 
alidach 

ii. ŁODZI. 
•>oi Mm. 

rzeleckl, 
ie 'w Urzodzk 

konferencje 
idarki finanso-" 

m. Łodzi. (*) j 

IN n M 
iłutach. 
fjtono do tego i 
ca którym, oką-
G^rszon Blech* 

Musi panować porządek, a 
trawo pozostaje prawem, choć 

i by jego zastosowanie urągało 
najprymitywniejszym wymaga 

[ niom zdrowego rozsądku. 
Czem jest jednak rozsądek wo­
bec 

pieczęci urzędowej? 
Pewien bogaty człowiek 

który posiadał mieszkanie w 
i Pobliżu parku Monceau w Pa­

ryżu, zmarł podczas podróży 
Ba prowincji. Jego przyjaciel, 
równocześnie wykonawca te­
stamentu, pojechał na pogrzeb 
' polecił dwom służebnym 
zmarłego . mieszkanie uporząd 
kować i niem się opiekować. 
Niechaj nie wpuszczą one — 
Pod żadnym pozorem — nikogo 
do mieszkania, gdyż znajduje 
Jie tam wiele cennych i warto­
ściowych przedmiotów. 

Gdy dziewczęta zajęte były 
•woją praca, zjawił się funkcjo 
Uarjusz sądowy, który miał 
ttleszkanie opieczętować. 

Dzwonił i pukał, lecz dziew 
Częta, pomne polecenia, nie 
otworzyły. Wreszcie funkcjo­
nariusz zrobił to, co mu rozka­
zano: nalepił pieczęć urzędową 

na dziurce od klucza. 
Wiedział wprawdzie, że w 

mieszkaniu byli jeszcze ludzie, 
ąle to go nic nie obchodziło. 
'Musiał spełnić swój obowią­
zek. 

Mieszkanie znajduje się na 
łrzeciefljii piętrze, tak, że dziew 
c*eta nfe mogły oknem wydo-
Wać się na ulicę, a drzwi "ku­
chenne także zostały opieczeto 
*ane. Przez dwa dni pozosta­
l i wierne służące w mieszka­
j ą iflieókl nie wrócił wyko-
*5vtŁ testamentu. 
a Tersfc dopiero rozpoczął się 
drugi akt tej komcdji. Albo­
wiem wykonawca testamentu 

nie mógł na własną rękę naru­
szyć pieczęci i zawezwał komi­
sarza policji. Komisarz także 
nie miał prawa i musiał dopiero 
uzyskać 

zarządzenie sadowe. 
Oczywista śpieszył się bardzo, 
ale była to niedziela, a odnośny 
sędzia pojechał na wieś. Wresz 
cie, po czterech dniach dziew­

częta mogły wydostać się na 
wolność. Na szczęście miały 
one nieco żywności i nie musia 
ły się głodzić. Cóż jednak bv 
się stało, gdyby tak nie było, 
lub gdyby formalności potrwa­
ły naprzykład tydzień. Wów­
czas sumienny funkcjonariusz 
sądowy miałby na sumieniu ży 
cie dwóch ludzi. 

Nóż pod poduszką. 
Wyrafinowana intryga zdradzonej kobiety. 

W pewnej .wiosce, leżącej 
w pobliżu Neapolu mieszkał za 
możny wieśniak. Giuseppe 
Brandoni. Owdowiawszy, u-
trzymywał on przez jakiś czas 
stosunek miłosny z piękną cy­
ganką, Maietą. Maleta łudziła 
się nadzieją, że Giuseppe się z 
nią ożeni. Wieśniak jednak ry­
chło zerwał z przybłędą, a po­

ślubił bogatą i przystojną, Fran 
ceske Dinaldi. 

Maleta 
zawrzała żądzą zemsty. 

Aby tem łatwiej jej dokonać nie 
czyniła wcale wyrzutów zdraj­
cy, który też po pewnym cza­
sie znowu się do niej zbliżył. 
Dowiedziała się o tem France-
ska i przybywszy do cyganki 

Podziemny świat czarów i dziwów. 

Tajemnicze groty w okolicy Łodzi. 
Nieznane tajemnice rodzimej przyrody. 

Lindbergh leci do 
Japoniif 

EL 
'Ujf'J& lekat£<i|l 
i zaspakajający, 
iwił go na miej-
.!•<••;- 1 

i wywołał zrozto 
e na mieszkaft' 

Kr"' 

źnych 
w Łodzi. 

'ań na płonnioe, 
na błonnipe.- ^ 
V, 4 wypadki ró 
gorączki połogo 
k czerwonki, 
ubiegłym zano-
94 wypadki sf] 

choroby zaka*-
(y.) 

USZU 

/. 
jwa utkwiła w 

la o wypadku 
i poszukiwaaia 
prawcy wypad 

Vesołowskiemu 
i zamieszkały 

(J-) 

*-inuoergn wra* ze swoją mło 
toną ma zamiar przelecieć 

Przez Pacyfik do Japonii. Po 
Srodze wyląduje na wyspach 
"awajskich. Wiadomość taką 
Podają pisma amerykańskie. 

lip) 

O cztery i pół kilometra 
na południe od Tomaszowa 

Mazowieckiego, w malowni-
czem położeniu na płaskowzgó-
rzu, przeciętem wodami Pilicy, 
leży wioska Nagórzyce. 

Wzgórza nagórzyckie wzno­
szą się o dwadzieścia kilka me­
trów nad poziom łąk okolicz­
nych (studnia koło nadleśnictwa 
Nagórzyce, położonego na jed-
nem ze wzgórz okolicznych, ma 
25 mtr. głębokości) i ciągną się 
długiem pasmem na przestrzeni 

pięciu kilometrów. 
Pasmo to zaczyna się pa­

górkami w lasach nadleśnictwa 
Nagórzyce, ciągnie się ponad 
łąkami wzdłuż lewego brzegu 
Pilicy aż hen na południe do wio 
ski Stara Wieś, gdzie powoli 
wzgórza opadają i przechodzą 
w równinę. 

W północri-jj części tych 
wzgorzy, tuż f.- ry lesie uadleś-
nictwa Nagófzyce, w ;ikałach 
na odcinku trzystu metrów znaj 
duje się osiem obok siebie poło 
żonych jaskiń: Niedźwiedzia, 
Borsucza, Taneczna, Ciemna, 
Jeziorna — bez śladu jeziora, a 
nawet wody, Szumna, Chowań-
cowa i Karkołomna, zwana od 
lat kilkunastu Złodziejską, gdyż 
w niej czas jakiś 

ukrywali się złodzieje 
i bandyci. 

• Wieś Nagórzyce składa się 
z Wielkiej Kolonji, Lasków, Ba 
biego Dołu i „Podgórą" — ta o-
statnia część Nagórzyc położo­
na najbliżej groty. Mieszkań­
ców jej zowią 

„podgórnlkami". 
Wejścia do wszystkich jaskiń 
znajdują się od strony wschod­
niej wzgórza. Za przewodni­
ków przy zwiedzaniu grot słu­
żą miejscowi pastuszkowie, by­
dło pasący na gromadzkiem pa­
stwisku, rozciągającem się tuż 
przy wejściu do pieczar. 

Główne wejście do jaskiń 
wznosi się trochę wyżej pozio­
mu łąk. Ma ono zaledwie 1,10 
mtr. wysokości a 3,5 mtr. u pod 
stawy, inne wejścia są dużo niż 
sze, bo liczą od 40 do 80 ctm. 

Nad wejściem do jaskiń w 
wydrążeniach skalnych jaskółki 
— dymówki wiją sobie gniazda. 

Wchodzimy do pieczary. 
Jesteśmy przeniesieni nagle 

jakby do innego świata — 
do podziemnego świata 

czarów i dziwów niepojętych. 
Przed chwilą kąpaliśmy się w 
palących, złotych promieniach 
słońca, teraz ogarnia nas doko­
ła miękki, aksamitny, tajemni­
czy mrok nocy. 

Nagły 
prąd chłodnego powietrza 

przenika do kości, przypomina­
jąc nam, żeśmy opuścili złote 
królestwo słońca. 

Zapalamy łuczywo. 
Pod wpływem światła, uczepio­
ne u stropu jaskini nietoperze 
zrywają się gwałtownie i z dzi 
kim, nieprzyjemnym piskiem n; 
by obłąkane, latają po grocie, 
potęgując niesamowite 

uczucie grezy. 
W krwawym blasku łuczy­

wa z tajemniczego półmroku 
wyłaniają się zagadkowo niezu 

na królewskiej herbatce. 
Dwie przygody monarchim. 

Przed kilku dniami straże pa 
lacu Buckingham były niezmier 
nie zdumione, ujrzawszy królo­
wę angielską wyjeżdżającą z pa 
łacu w aucie 
z nieznajomym człowiekiem. 

Królowa była ubrana w cie 
mne suknie, bez żadnych ozdób 
jak przeciętna Angielka. 

Okazało się, że królowa wy 
jechała na miasto, by poczynić 
pewne zakupy, a nie chcąc zw/ 
kłej pompy, postanowiła jechać 
incognito. Trzeba trafu, że po 
poczynieniu zakupów, gdy auto 
zawróciło do pałacu, zepsuł się 
w niem motor i automobil ani 
rusz nie mógł ruszyć z miejsca, 
W momencie, kiedy do auta 
zbliżył się policjant, podjechał 
do niego jakiś maleńki automo 
bil. 

Prowadzący je młodzieniec 

poznał w stojącem aucie królo­
wę i natychmiast zaproponował 
jej, że ją 

odwiezie do Buckingham. 
Królowa zgodziła się bez waha­
nia, przeniosła sama swoje pa­
kunki i auto ruszyło w dróg-?.— 
Policjant, dowiedziawszy się od 
szofera zepsutego auta, że to 
królowa niem jechała, zmiękł o-
czywiście i sam pomagał przy 
jego reparacji. Królowę tymcza 
sem czekała jeszcze jedna nie­
spodzianka. Po zajechaniu do 
pałacu, zmienione już straże nie 
chciały wpuścić automobilu. Do 
piero gdy poznały królowę, au­
to wjechało do parku, pałacowe 
go, a grzeczny młodzieniec zo­
stał zaproszony na herbatkę, z, 
której napewno będzie zadowo-
ony przez całe życie. 

Nigdy w to nie uwierzę! 
NIe iwyk ły dowód miłości. 

Niezwykły dowód miłości 
dał swej ukochanej znany lite­
rat angielski 32-letni Artur 
Shalley, którego nowele cieszą 
się w Anglji 

znaczną poczytnpścią. 
Shalley utrzymywał od kil­

ku miesięcy stosunek miłosny 
z żoną pewnego arystokraty, 
panią R. (prasa londyńska nie 
podaje pełnego nazwiska). Pa­
ni R„ szalenie zakochana w 
tym literacie, nęka go jednak 
ciągle swoją zadrością, podej­
rzewając go, iż ją zdradza. 

Pewnego razu, gdy piękna 
pani przechodziła szczególnie 
ostry „atak" zazdrości, przy­
szło do następującej wymiany 

zdań: 
Ona: A gdybym zażądała od 

ciebie jakiegoś niesłychanego 
dowodu miłości. Oto, naprzy­
kład. abyś rzucił się z okna te­
go mieszkania. 

On: Zrobiłbym to natych­
miast! 

Ona: Żartujesz! Nigdy w to 
nie uwierzę! 

Kochanek, zamiast odpowie­
dzi, w mgnieniu oka — za nim 
pani R. zdołała się zorjentować 
i szaleńca powstrzymać — sta­
nął na parapecie okna i 

skoczył na dół. 
Na szczęście skończyło się tyl­
ko na złamaniu obu nóg i na do 
tkliwem potłuczeniu. 

pełnie prawidłowe półkuliste 
sklepienia pieczar. Jaskinie ma 
ją kształt 

fantastycznych korytarzy 
wysokich od pół metra do 3-ch, 
szerokich od jednego do pięciu 
metrów. Długość niektórych ko 
rytarzy dochodzi 

do czternastu metrów. 
Znajdują się nawet dwie duże 
sale rozległości po osiem me­
trów kwadratowych. 

W ścianach porobione otwo 
ry wiodą do innych znów kory­
tarzy, które rozgałęziają się i łą 
czą z korytarzami sąsiadniemi. 

Łatwo 
zabłądzić można 

w tych grotach i nieraz zdarza 
się zwiedzającemu, że wszedł­
szy do jednej z jaskiń, wraca in 
ną grotą w zniszczonem ubra­
niu, zmuszony w niektórych 
miejscach r*zez wąskie koryta 
rze przejśi\.we przedzierać się 
na czYToraaach po piasku, a 
gdzie indziej i po bł"He lub om 
szonej skale. 

Nie bardzo więc bezpiecznie 
samotnie zwiedzać te pieczary. 

Ściany jaskiń nagórzyckich 
zeszpecono wyrytemi na nich 
rysunkami i podpisami licznych 
zwiedzających, którzy w ten ta 
ni sposób pragną zdobyć nie­
śmiertelność. Po ścianach sza­
rych od kopcia łuczywa, spły­
wają wolno, kropla po kropli, 
wody. 

Ostrożnie stąpać trzeba po 
jaskiniach, gdyż dno pieczar po 
kryte bywa nieraz dołami, z 
których miejscowi mieszkańcy 
wydobywają bielutki piasek na 
potrzeby mieszkańców poblis­
kiego Tomaszowa Mazowieckie 
go. 

Z uczuciem prawdziwej ra­
dości i ulgi wychodzimy z mrocz 
nej, ponurej pieczary na jasny, 
słoneczny świat Boży. 

Przed wejściem do pieczar 
rozściela się szmaragdowy ko­
bierzec łąki, przeciętej wąską, 
błękitną wstęgą rzeczułki. Ro­
snąca nad brzegami olszyna 
przegląda się w czystej, lazuro­
wej, lustrzanej tafli rzeki. Dalej 
na wschód w odległości kilome­
tra widnieje sina Pilicy wstęga. 

Od północy zwarty las ko­
lumn sosnowych, stąd wiatr 
przynosi aromatyczny zapach 
sosnowej żywicy. 

Stanisław Rumszewicz. 

rzuciła się na kolana, błagając 
Maletę, aby nie zabierała jej 
męża. Za odpowiedniem wyna­
grodzeniem zgodziła się na to 
cyganka, lecz oświadczyła, iż 
trzeba użyć pewnego środka, 
aby. wieśniak uczucie swe skie 
rował ku żonie. Oto niech Fran 
ceska położy pod poduszkę mę 
ża wyostrzony doskonale nóż 
kuchenny. 

Łatwowierna wieśniaczka 
zapłaciła cygance pokaźną su­
mę i 

wypełniła jej polecenie. 
Tymczasem Maleta spotkaw-
szy się z kochankiem, oznajmi­
ła mu, że żona chce go zamor­
dować i ukryła w tym celu nóf 
pod poduszką. 

Namiętny Włoch, kipiący, 
wściekłym gniewem, pośpie­
szył do domu, a znalazłszy nóż 
pod poduszką uśmiercił niro 
żonę. 

Oczywista — uwięziono, go 
a niebawem stanie on przed 
sądem. 

W ten sposób zemściła się 
cyganka. Lecz niedługo cieszy 
ła się tragicznym losem zniena 
widzonych osób. Mieszkańcy 
owej wioski, dowiedziawszy 
się o wszystkiem, pobili Maletę 
tak dotkliwie, iż przewieziono 
ja w stanie bardzo groźnym do 
szpitala. 

tal. 
Obłąkany wywołał 
paniką w kościele. 

W kościele parafialnym w 
Weis .w Austrji wybuchła oneg 
daj panika, która omal nie po­
ciągnęła za sobą katastrofal­
nych skutków. Powodem pani­
ki stał się 

jakiś mężczyzna, 
który wszedłszy do kościoła 
podczas nabożeństwa, przeci­
snął się przez całą nawę aż pod 
główny ołtarz i jął krzyczeć do 
nośnym głosem: „Jestem Giry, 
stusem, i przychodzę, aby cel­
ników i faryzeuszy powaw-
dzać ze świątyni". Słowa te 
wywarły piorunujące wrażenie 
tem.bardziej, że nieznajomy, 
najwidoczniej w przystępie 
furji, pochwycił kilka naj­
bliżej stojących kobiet i wśród 
razów, zaczął je 

ciągnąć ku wyjściu. 
Dzieci, obecne w kościele, wy* 
buchły głośnym płaczem, kob:e 
ty krzyczały, mężczyźni stara­
li się obezwładnić szaleńca, któ 
ry przez dłuższy czas bronił 
się skutecznie pięściami. Z tru­
dem udało się go wreszcie opa­
nować i wyprowadzić na ulicę, 
a stamtąd do pobliskiego szpi­
tala, gdzie okazało się, 

że furiatem 
jest nauczyciel Józef Fuchs z 
Neukirchen w Austrji Górnej. 
Został on oddany do krajowego 
zakładu dla umysłowo cho­
rych w Niedernhart. 

P f r l - ' * ! ^ —X— 

Urn. 
owego. 
ikuje wyrodnej 

zasie bójki zd-
n Jan Jackow-
ul. Drewnow-

Leon Kalecki, 
ierakowskiego 
lekarz pogoto-
u im pierwsze! 
ich do szpita­

l a taksówko 
owskiej dosta-

aczyk, 
nu potłuczeniu 
)gotowja udzie 
pomocir. 
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Sensacyjna powieść łódzka 

pióra Er - Era. 

. Stasiek przerwał swe wv\vo 
. a y - Słowo „ojciec" obudziło w 
? l rn bolesne wspomnienia. Ta* 

I łomnicę, jaka usłyszał przypad­
KOWO pamiętnego dnia, mimo, 
1 2 od tego czasu upłynęło zgó-
G! sześć miesięcy, ukrył skrzęt 
!)LE W najciemniejszym kąciku 
r ^eg 0 set^a. Nawet matka nie 
^'edziała. iż syn był świad­
OM tej okropnej rozmowy mię 
2,2v nią a ojcem. A co dopiero 
!leJa. to beztroskie, niebiesko-
*M dziewczę. 
D tajemnicy tej. wydartej 

° r zvpadkowo, myślał dni pm i 
"Pca. Szczególnie dławiła go w 
^nwiiach wolnych od zajęć, a 
^pa lony mózg podsuwał mu 
^fowczas najohydniejsze sceny. 
c

e straszne chwile walki to-
.^onej w sercu wyry ły na jego 
^ r z y gwe niezatarte piętno. K 

<r?latfą0 spoważnia ła ' w * 

Patrzył na życie już nie oczy 
ma dziecka, lecz dorosłego męż 
czyzny. 

Heli, do której żywił wielką 
sympatię, a może nawet coś 
głębszego, nigdy się nie ośmie­
lił wyjawić smutnej historii 
swej matki. Były chwile, że się 
łamał pod brzemieniem owej ta 
jemnicy. Wówczas szukał to­
warzystwa Ignasia, człowieka 
o niezmiernie wąskim świato­
poglądzie, aby nie być torturo­
wanym, mądrzejszem. przenik-
liwszem spojrzeniem. 

Ten przynajmniej nie wyczu­
wał tragedii rozgrywającej się 
w sercu kolegi i traktował go 
po dawnemu 

Widoku Heli bał się f w jej 
obecności stawał sie skłonniej-
szv do wynurzeń. Wyczuwszy 
niebezpieczną sytuację szybko 
zdusił w sobie smutne _remini-

Iscencje i drżącym nieco ze 
wzruszenia głosem począł na­
dal snuć przed Helą pół - baje­
czkę, pół rzeczywistość. 

— Tak, Helenko. Gdy skoń­
czysz szkołę, a ja termin, wte­
dy pomyślimy o sobie i łatwiej 
nam będzie powiedzieć to twym 
rodzicom. Dzisiaj sama widzisz, 
że chwila bardzo nieodpowied­
nia... Skończył i utkwił oczy w 
podłodze. 

Hela czupurna i trudna do o-
kiełznania dziewczyna nie mo­
gła pogodzić sie z rozumowa­
niem Staśka. 

— Kiedy trzeba na to wszy­
stko tak długo czekać — po­
częła kaprysić. 

— Heluśka, czas płynie jak 
woda w Wiśle. Ani się obej­
rzysz, a wszystko będzie po 
twej myśli — pocieszał ją Sta­
siek. 

Z miny i z miętoszonego w 
paluszkach fartuszka widać by 
l a że dziewczyna powoli za­
czyna ustępować. Stasiek swe 
mi bystremi oczyma dostrzegł 
to i tem usilniej począł jej w 
dalszym ciągu tłumaczyć. 

— Zobaczysz, wtedy — nic 
nam nie stanie na przeszko­
dzie do szczęścia. 

Hela pod wpływem tych 
słów rozpromieniła swe nieco 
zachmurzone czoło. Odgarnę­
ła lewa ręka loki spadające jej 
na czoło, prawą _zaś PODANA 

Staśkowi. 
— Daj Boże, aby nain się 

poszczęściło — wyszeptała 
dziwnie zmieszana, a potem ni­
by huragan skoczyła do nie­
go i zawisła całem ciężarem 
swego ciała na jego szyi. Oszo 
łomiony tym wybrykiem Sta­
siek zakołysał sie od tego cię­
żaru jak trzcina. Rozstawił 
szeroko nogi , aby utrzymać 
równowagę i w pewnej chwili 
poczuł jakieś miłe muśnięce 
w prawy policzek. To Hela 
w radosnym porywie odwa­
żyła się i pocałowała go po raz 
pierwszy.. Stasiek uczul, że 
krew nabiega mu do żvł. 

Na szczęście rozbawiona 
dziewczyna rozluźniła swe rą­
czki splecione na karku Staś­
ka i zapłoniona skryła się w 
drugim pokoju. Stasiek mo-
żeby pobiegł za nią. aby oddać 
iej „pięknem za nadobne.", 
gdyby nie odgłos kroków do­
chodzących z korytarza. 

Ktoś zapukał do drzwi, a po 
tem chwycił klamkę. Stasiek 
znalazł sie w niezbyt przyjem­
nej sytuacji. Satn-na-sam z 
młodą dziewczyna przy zam­
kniętych na klucz drzwiach! 

Już miał zamiar schować się 
choćby pod łóżko, gdy nagle 
wybiegła z pokoju Hela l 
zorientowawszy sie w sytua-. 
cji, kazała Staśkow; nic ruszać 
się z miejsca, sama zaś pode^! 

szła do drzwi i odsunęła za­
suwkę. 

Do mieszkania weszła obła­
dowana ze wszystkich stron 
pakunkami pani Powieka. Ro­
zejrzawszy się na progu ze 
zdziwieniem zapytała: 

— A Stanisław co robi tutaj 
o tej porze ? 

Stasiek zdążył opanować już 
swe nerwy, śmiało więc odpo­
wiedział: 

— Pan majster przysłał 
mnie po pilniczek. 

Pani Powieka badawczem 
spojrzeniem obrzuciła zkolci 
córkę. 

— Poco zamykasz na klucz 
drzwi? 

— Bałam się złodziei. A nuż 
ktoś niepowołany wejdzie — 
poczęła się tłumaczyć Hela z 
najniewinniejszą minką 

— A pilniczek dla ojca zna­
lazłaś? — pytała w dalszym 
ciągu matka. 

— Właśnie szukałam w po­
koju, gdy mama zapukała. 

— 1 znalazłaś? 
— Tak, mamo , 
To mówiąc położyła na sto­

le żądane przez majstra na­
rzędzie. - u -\ 

Stasiek schował je do kie­
szeni i szurgnąwszy noga w 
stronę pani Powickiej wy­
szedł. Znalazłszy sie na scho­
dach odetchnął z ulga iak czło­
wiek, któ/y przed ir»byvilą unik­

nął strasznego niebezpieczeń­
stwa. 

Tego jeszcze wieczora pani 
majstrowa „zmyła" panu maj­
strowi głowę za kurza pamięć 
i wysyłanie terminatora do do­
mu podczas jej nieobecnoścf. 
„Pan majster" nie rozumiał tak 
bardzo o co chodzi „lepszej 
połowie" i przyrzekł, że odtąd 
dla świętego spokoju nie bę­
dzie już zapominał pilniczków. 

Rozmowie rodziców przy­
słuchiwała się przez cały czas 
Hela. Chwytała każde słowo, 
mimo iż matka czyniła ojcu 
wymówki szeptem. Gdy „sta­
rzy" ułożyli się do snu pomy­
ślała: 

— A jednak Stasiek ma ra­
cję... 

ROZDZIAŁ ÓSMY. 
I znowu upłynęło w spokoju 

kilka miesięcy.. Razu pewne­
go Ignaś Wesołek, który rów­
nież przestał chodzić do szko­
ły, spotkał błękającego się, sa­
motnego po skwerku Staśka. 

Na pobliskim zegarze wybi­
ła godzina siódma. Wieczór 
był parny i najmniejszy wie­
trzyk nie poruszał liśćmi. W 
skwerku roiło się od zakocha­
nych par. Część rozsiadła się 
wygodnie na ławkach ustawio 
nych w różnych odstępach pod 
drzewami, część zaś spacero-. 
wała wokoło, wiodąc przytłu­
mione rozmowy. 
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Echa ze stolicy. 
Życie Warszawy w kilku wierszach. 

W wydziale technicznym 
magistratu odbyła się konferen 
cja z udziałem przedstawicieli 
dyrekcji przebudowy węzła 
warszawskiego, biura budowy 
kolei podziemnej, tramwajów, 
kolejek dojazdowych, dyrekcji 
wodociągów i kanalizacji, w 
sprawie zaprojektowania no­
wej arterji Al. Zielenieckiej. Na 
podstawie ustalonych wytycz­
nych opracowany uprzednio 
plan jezdni będzie skorygowa­
ny. Plan ten przewidywać bę­
dzie tory tramwajowe i kolejko 
we pośrodku ulicy oraz dwie 
jezdnie po jednej i drugiej stro­
nie ulicy przy-chodnikach. 

• • • 
Roboty wodociągowo-kana­

lizacyjne przy zbiegu Al. Jero­
zolimskiej i Marszałkowskiej, 
polegające na budowie syfonu 
kanalizacyjnego i przebudowie 
węzła wodociągowego, miały 
być ukończone w pierwszych 
dniach sierpnia. Tymczasem 
stanął temu na przeszkodzie 
trwający od dwóch tygodni 
strajk w odlewni rur,, Węgier­
k a Górka" na Śląsku Cieszyń­
skim w pobliżu Bielska. Strajk 
ten opóźnia dostawę ostatniej 
partji niezbędnych rur wodocią 
gowych. Dostawa tych rur jest 
ściśle uzależniona od ukończe­
nia strajku. 

• • • 
Odnawianie fasad domów w 

Warszawie prowadzone jest na 
Dgół w tempie tak powolnem, 
Łe staje się poważną przeszko­
dą w ruchu ulicznym, powodu­
jąc niebezpieczeństwo dla prze 
chodniów. Ze względów o-
szczędnościowych pracę tę wy 
konywuje 3 do 4 robotników. 
Odpowiedzialnym za ten stan 
rzeczy jest urząd inspekcyjno-
budowlany magistratu, który 

PORADNIA 
WENEROLOGICZNA 
L ł k > r i r - i p * c ) » l l ł t 6 M 

Z A W A D Z K A 1 
^aynna od • rano do 9 wf.ezAi 
mi 11—12 I 1—3 przy|mu|. kobi.t. 

I .kara 
W n l . d s l . l . l lwięta od 9—3 po. 

L . t t . n l . chorób 
W E N E R Y C Z N Y C H , M O C Z O -
• P Ł C I O W Y C H 1 S K Ó R N Y C H 

Badani* krwi i wydsl.l la M 
ayll l l . ł tryp.r. 
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K o a m e t y k a l e k a r s k a 
CddiL lna poczekalnia dla koblaf, 

P O R A D A 3 Z L . 

Dr. med. 

Niewiażski 
przeprowadził się na u l . A n d r z e j a 5 

T a l . 5 9 . 4 0 . 

Choroby skórne, weneryczne 
i moczopłciowe. 

Naświetlanie lampą kwarcową. 
Przyjmuje od 8-10 rano i od 5-9 wiecz 
W niadziel . 1 święta od 9 do 12 w pol 

Ola pań oddzi.lna poczekalnia. 

Dr. med. Różaner 
Specjalista chorób skórnych, wenery­

cznych 1 moczoplclowych. 

Leczenie sztucznem słońcem g6r> 
sk lem. 

ul. NARUTOWICZA 9. tel. 28-98. 

Przyjmuje od 8—10 I od 5—8. 
Oddzielna poczekalnia dla pań. 

powinien albo przypilnować 
szybszego odnawiania fasad, 
albo też zabezpieczyć prze­
chodniom przejście obok odna­
wianych fasad przez położenie 
wąskiego drewnianego chodni­
ka, na którym przechodnie by­
liby bezpieczni przed nadjeż-
dżającemi samochodami. 

Zast. 

Kto zabił samołnij dziewczynką? 
Trup pod Zieloną Górą. 

Łódź, dn. 22. 7. — W lesie 
tuż pod Zieloną Górą przechod 
nie natknęli się na trupa 

12-letniej dziewczyny. 
Ślady na brzuchu wskazywa 

ły. iż została ona postrzelona 
z broni palnej. 

Ponieważ w okolicy znajdu­
ją się składy amunicyjne, nale­
ży przypuszczać, iż dziewczyn 

ka, która prawdopodobnie 
przeszła niedozwoloną granicę 
została postrzelona 
przez posterunki wojskowe. 
Dotąd nie zdołano ustalić na 

zwiska zastrzelonej. 
Powiadomiona o wypadku 

policja wszczęła w tej sprawie 
energiczne dochodzenie. (x) 

KRATECZKI. 

Przystojna towarzyszka sprzedawcy. 
Upał dokucza łodzianom do 

tkliwie. Wyobrażamy sobie, że 
jesteśmy conajmniej w samem 
centrum Afryki, to też niechęt­
nie nietylko pije się, ale nawet 
mówi o wódce. Wódka bowiem 
latem jest ciepła i niepotrzeb­
nie rozgrzewa i tak zgrzanego 
amatora alkoholu. 

Niechaj więc sobie chętni pi 
ją, a my zajmiemy się naszą o-
powieścią o pracowniku firmy 
..Singer", 32-letnim Walentym 
Cicherskim. W tych dniach pisa 
liśmy na tem samem miejscu o 
pracowniku „Singera", który 
nabrał swą firmę, Cicherskiego 
natomiast nabrała kobieta. 

W BRAMIE. 
Otóż Walenty Cicherski ja­

ko agent sprzedaży maszyn ,Sin 
gera" miał szerokie znajomości 
szczególnie w dzielnicy bałuc­
kiej, której mieszkańców zao­
patrywał w maszyny do szycia. 

W dniu 17 maja 1929 roku 
bohater nasz, wracając po za­
łatwieniu pewnych osobistych 
spraw w komisarjacie policji, 
spotkał na ulicy Lutomierskiej 
Franciszkę Janiszewską, nic w a 
stę zamężną, lecz młodą i uro­
dziwą, którą od dawna znał z 
widzenia. Janiszewska sama za 
czepiła Cicherskiego, rozmowa 
toczyła się żywo, a gdy weszli 
wreszcie do bramy jednego z do 
mów, wyciągnęła z pod chustki 
butelkę wódki, której zawar­
tość w równych częściach oboje 
szybko opróżnili: fundatorka, 
jej brat, który w międzyczasie' 
zjawił się w bramie oraz sprze­
dawca maszyn. 

Cicherski wobec takiej „wsta 
wy" przystojnej niewiasty, na­
tychmiast zrewanżował się i dal 
20 złotych na wódkę i zakąskę. 
Libacja była suta i przyjemna. 
Wszystko jednak mija, minęła 
więc i uczta w wesołem towa­
rzystwie; po pewnym czasie Ja 
niszewska z bratem oddaliła się 

Dopiero po odejściu ich Ci­
cherski ze zdziwieniem stwier­
dził brak dowodu osobistego, w 
którym znajdował się banknot 
50 złotowy. Pobiegł tedy szyb­
ko za Franeczką i dogonił ją na 
Bałuckim Rynku. 

— Oddaj pani mój dowód o-
sobisty i 50 złotych! 

— Jaki dowód? Czyj dowód? 
Skąd 50 złotych? — zdziwiła 
się niawiasta, która wyciągnęła 
portfel Cicherskiemu w czasie 

Libacja w bramie. 
.rozmowy" w bra bliższej z nim 

mie. 
Cicherski jednak, zły I zde­

nerwowany, zerwał ze swego i-
dealu chustkę i wówczas okaza 
ło się, iż ma pod nią schowany 
dowód osobisty Cicherskiego, 
jednakże już bez 50 złotych. 

Cicherski doprowadził Jani­
szewską do III komisarjatu P. 
P. i oddał ją w ręce znanego już 
nam z poprzednich .krateczek" 
i z enerpji starszego przodowni­
ka Stanisława Celjana, który w 
odpowiedni sposób zaopieko­
wał się losem Janiszewskiej. 

Opieka ta skończyła się do­
piero w dniu onegdajszym, w 

którym Janiszewską postawio­
no przed kratkami Sądu Grodz­
kiego. 

Janiszewska tłumaczyła się 
przed sędzią Wojciechowskim, 
iż dowód osobisty wypadł Ci­
cherskiemu podczas „rozmowy" 
i ona go podniosła. Gotówki 
jednak w nim nie było. 

Sędzia Wojciechowski zna 
jednak kobiety 1 nie bardzo im 
wierzy, to też po przesłuchaniu 
poszkodowanego i świadka st. 
przodownika Celjana, skazał 
Franciszkę Janiszewską na 4 
miesiące więzienia, zawieszając 
wykonanie wyroku na trzy la­
ta. Jerzy Krzecki. 

Hipek i Lopek się żenią 1 

Fragment farsy filmowej z udziałem amerykańskich komików, 
Samray Cohena i Harry Sweet'a. 

Brawo. Czarnocin! 
Tak powinna wyglądać wzorowa 

wieś polska. 
Łódź, 22. 7. Jak wiadomo w 

całej Polsce słynie ze swego go 
spodarstwa, działalności oświa 
towej, organizacyjnej i t. p. 

wieś Czarnocin 
w powiecie łódzkim. 

Jak nas informują ze wszyst 
kich wiosek polskich reprezen­
towanych na Powszechnej Wy 
stawie Krajowej w Poznaniu 
wieś Czarnocin została zakwa­
lifikowana jako wieś wzorowa. 

Trzej robotnicy oszaleli 
w fabryce sztucznego jedwabiu 

w Tomaszowie. 
Wytwórnia gazów trujących. 

1 coraz więcej robotni1 Łódź. dn. 22 7. Skandal! 
Niesłychany skandal! Oto sło 
wa. które wyrwały nam się z 
ust po usłyszeniu skarg jed­
nego z robotników zatrudnio­
nych w fabryce sztucznego 
jedwabiu w Tomaszowie, na 
warunki w jakich pracują 'ro­
botnicy. 

Cała fabryka wskutek braku 
odpowiednich urządzeń sani­
tarnych nasiąknięta jest stra­
szliwym odorem, który czyn: 
z niej bardziej fabrykę gazów, 

zatruwających organizm 
robotników, aniżeli wytwórnie 
sztucznego jedwabiu. 

Prym w tych' warunkach 
dzierży niewątpliwie tak zwa­
ny oddział wiskorowy. miesz­
czący się w starej fabryce, 
gdzie wydobywające się opa­
ry eteru I kwasu azotowego ze 
sztucznego jedwabiu powodują 
bóle głowy, omdlenia, a w re­
zultacie straszna chorobę urny 
slową. 

W roku 1927 l 1928 w fabry-
ce tej 

uległo obłąkaniu 
trzech robotników, a mianowi­
cie Stanisław Kwiecień, Pie-
truszczak 1 Rybak. 

Mimo tych skandalicznych 
warunków sanitarnych, mimo 
wizyt inspektora pracy, w fa­
bryce tej wre w dalszym ciągu 

x x 

praca 
ków 

zapada na zdrowiu. 
Dotąd prośba robotników f 

zabezpieczenie ich życia prz»| Czerwoni 
okropnemi gazami była głosefl 
wołającego na puszczy . pozo, 
stała bez echa. 

Odnośne czynniki winny i * 
tychmiast wejrzeć w tę sprtj 
we i raz na zawsze położył 
kres męczarniom licznych rof 
botników. 

- x — 
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LEKARZY SPECJALISTÓW 
GÓRNYM RYNKU. 

Porada dentystyczna 
wenerologlczna 

Ha chorób skórnych, wenerycza 
I niemocy płciowej 3 złote. 

Piotrkowska 294. tel. 22 - J 
przy przyst. tramwaj. pabjanlckWl 
czynna od 10 rano do 7 wieczór 
niedziele I świata do 2 po pol Witt 
kie specjalności 1 dentystyka. 
'wletlne. lampa kwarcowa, elektfl 
tacja, Rentegen. szczepienia. inalC 
moczu, kału, krwi. plwocin wvd«J 
In 1 t d.) Operacje. opatruB| 

wizyty na miasto. 

Porada 4 złote. 

po 
Werwszej rundy 
Ooczywali. nat< 
Mka Fioletowych 
*»rzvka pojecha 
Jówic odrabiać i 
• F. C. Amato 
<ensacvj w Łods 

nie mieli, c 
Gruchnęło to 
Meś, na Unio i 
Welicztii zapalei 
Ja miejscu, abv 
kawy mecz A-k 
nadzwyczajnej i 
•trowano wczon 
Powodu 

niemożliwej 
^Doceni' i znuzen 

Nową drogą będą jeździli letnicy 
na Wiśniową Górę. 

Łódź, 22, 7. W dniu wczoraj 
szym odbyło się uroczyste 
otwarcie nowowybudowanej 
drogi 

na Wiśniowej Górze, 
która dotąd słynęła ze swych 

t A. S. S. (V 
Hakoah 3:1 (1:0) 
warzyskie. Zas 
tfestwo gości, kt 

ładna s 
grał b 
zdobyli 

dla gość 
1 1 lewi 

Publiczności niah 
t>. Jastrzębski. 

Orkan II — Tu 
Przedmecz rezer 
Buslakiewlcz. Ł 

fatalnych dróg. Szosa ta. którJBurza 3:0 (1:0). 
otwarcia dokonał starosjklasy ^ 
Rżewski została wybudowąfl" 
na koszt właścicieli willi i -
mów. (V 

- x 

fotoah 
3'aniki 
«vrajccr. 
S*Dadu 

Przyjazd Prezydenta Rzeczypospolite 
do P io t rkowa. 

Piotrków. 22. 77 — Przyjazd 
na wyścigi Prezydenta Rzeczy 
pospolitej w roku bieżącym, ja 
ko jubileuszowym Piotrk. 
Tow Zach. Hód. Koni spodzie­
wany jest 

w dniu 15 sierpnia. 
jako dniu rozegrania piotrkow­
skiego Derbv dla koni półkrwi 

Dr. H E L L E R 
U L . N A W R O T 2 , t e l . N r . T 9 - 8 9 

Choroby skórne 1 weneryczne. 
Przyjmuje do 10 r. I 4 - 8 wlecz 
w nledz. I I — 2 po pol Panie 4 - 5 
dlaniezamoż. CENY CZN1CLE 

Dr.med. Rakowski 
T e l . 3 7 . 8 1 . 

Sp.cłali i ta chorób uszu, noaa, gardła 
1 płuc. 

Przyjmuje 12—2 t 5—7, 
K o n a t a n t y n o w s k a N r . 9 . 

GRAND-KINO 
Dziś i dni następnych: 

W y t w o r n y znawta kobiet 1 mody A D O L P H E M E N J O U oraz- nro-
cia jago małżonka K A T H R Y N C A R R E R w w ie lk im d ramac i . p. t. 

„SERCE NA UWIĘZI" 
N A D P R O G R A M ? ? ? 
Orkiestra pod dyr. p. R. K A N T O R A . 
U W A G A i C e n y m i e j s c a n i / o n e . 
Początek seansów o godz. 5-a| po pol", 
w soboty, n i .dz l . le 1 lwięta o g. 12-.J. 

ajJMwo drużyny łóc 
ojgTei bramki zdoby 

3 Burza zasłuży! 
w e R o gola. Sędz 
kowski. 

Ł. T. S. G. U -
W:0). Przcdmec: 

, (uziowal p. Riehu 
(Nagroda. 7.700 zK » tmh*» W t ó z e J 
Wielkiego SteeWCrase W f l « w o d v ° m i s } r z 

Z w e g o (Nagroda 23.100 i i A. Równorzędna 
puhar wędrowny). \ obu zesn 

W pierwszej pou 
ta W. K. S.-u. po 
i zew ma więcej 
zdobyli dla Widz 
a dla W. K. S-u K 
dziował p. Izrael 
. Widzew II — V 
(2:2). Przedmecz 
dzia przygodny. 

Bieg — Hasmoi 
Zawody o mistrz 

Ritf i Raf; 

Niezasłużone 
ła!?*11' Hasmont •adną K r ę j m i a , a 

, e c j yną bramkę 
w C z n i K B i e E : u ' s 

wardęszkiewlcz. 

noszą miano „amerykański1 

Pat i Patachon". Reprezenti 
jednak zupełnie inny r o " 

komizmu. 

^czorajsz] 
ki< k m ,tu K O i 

W Rudzie 
Rezultaty 

DANIEL PAREGE. 

Kucharz okrętowy. 
W swojej kabinie, kapitan 

fregaty, młodszy ofcer krążow 
nika „Niezwyciężony", zajęty 
był sprawdzaniem list czynno­
ści załogi okrętowej, które two 
rzą na jego stole pokaźny stos 
zeszytów wszelakiego forma-
itu, etykietowanych, jak się pa-
jtrzy, przez kwatermistrza kali­
grafa: listę bojową, listę pożar­
ną lądową i okrętową, listę za­
tapiania składów żywności i 
'węgla, listę ewakuacji. 

Na wszystkie przewidziane 
wypadki czasu pokoju lub woj­
ny, młodszy oficer winien 
sprawdzić, czy każdy z sied­
miuset ludzi załogi „N iezwy­
ciężonego" ma dokładnie wy-
imaczony posterunek, 
f Kapitan fregaty nigdy nie za-
tbiera się z przyjemnością do 
tej nudnej roboty, która ab­
sorbuje go od kilku już dni. Ale 
inspekcja ogólna blisko: admi­
rał - inspektor, przywiązuje 
szczególną wagę do dobrego 
prowadzenia l ist * z w y c z a j 

nieszczęśliwy „fregaton" — 
dbający o awans — poddaje się 
bez zbytniego trudu niewdzię­
cznej tej pracy, jakolwiek uwa­
ża ją za hańbiącą dla jego pię­
ciu galonów i odpowiednią dla 
kwatermistrza cq najwyżej. 
Dlatego dzisaj jest do tego stop 
nia wściekły, że nie przestaje 
zrzędzić i wyrzekać na swój 
„świński zawód', na cały głos 
wyrażając żal, że nie wykiero-
wał się na notarjusza? 

Bo na dworze słońce snopem 
promieni zalewa przystań i ka­
pitan fregaty spodziewał się, 
że będzie mógł skorzystać z te 
go pięknego dnia by zrobić ze 
swą rodziną rozkoszną wycie­
czkę na pola i lasy. 

Komendant „Niezwyciężone­
go" tymczasem wpadł na iden­
tyczny pomysł i zaraz po śnia­
daniu opuścił okręt, pozosta­
wiając kapitanowi fregaty pie­
czę nad krążownikiem i zało­
gą. Biedny „fregaton" nie 
może więc wylądować na 
brzeg, bo reguła kategorycznie 
zabrania młodszemu oficerowi 
oddalać się z okrętu pod nie-

iobecność k o m e n d a n t a . ^ " v _ i 

Jest więc, rad nie rad, zmu­
szony podziwiać w okolicy to 
tylko, co objąć może wzrokiem 
ze swej otwartej strzelnicy: 
kawałek łąki, usianej, jak się 
domyśla, stokrotkami i kaczyń 
ce-m; pachnącej zielenią łąki, 
na której tak dobrze byłoby 
wyciągnąć się i wdychać czy­
ste powietrze! 

To też kabina jego wydaje 
mu się w tej chwili najnieznoś-
niejszem z więzień. Stąd na­
gły ten zły humor, który nie le­
ży w jego charakterze. 

— Masz tobie! — woła rap­
tem—wpakowali mi znowu na 
listę pożarną lądową numer 
405; majtka, który wchodzi już 
wskład listy pożarnej okręto­
wej! Nie może przecież numer 
405 być na dwóch posterun­
kach! Kapitan fregaty głowi 
się nad rozwiązaniem tego za­
wiłego zagadnienia. Nagle 
dyskretne pukanie do drzwi 
rozlega się w kabinie. 

Wejść! — krzyknął głosem 
gniewnym, nic dobrego nie 
wróżącym intruzowi. 

Intruzem jest Lagatu, pod­
oficer kucharz 1 piekarz, który 

wsuwa się nieśmiało do kabi­
ny, zwijając w palcach swą 
czapkę, w którą schował swo­
ją prymkę. 

Wraz ze swym towarzy­
szem Le Goff. Lagatu dźwiga 
brzemię odpowiedzialności za 
zdrowo i smacznie przyrzą­
dzany wikt dla całej załogi i 
sprawiedliwy podział siedmiu­
set porcyj p:.., każdym posił­
ku. Nigdy jednakże zarówno 
jakość pożywienia jak i sposób 
rozdawania go nie wywołał 
jednej z tych skarg, które na 
pokładach niektórych okrętów 
zakłócają dzień w dzień spokój 
młodszym oficerom. 

Od tygodnia Le Goff jest 
w szpitalu i Lagatu, mimo że 
sam w kuchni, wywiązuje się 
ze swego obowiązku ze zwy­
kłą sobie sumiennością, pracu 
jąc za dwóch bez słowa skar­
gi. 

Na widok tego dzielnego pra 
cownika zły humor kapitana 
pierzcha nagle. 

— Ach.' to ty, Lagatu? — py 
ta łagodnie — cóż się tam roz­
biło? >' - • \ 

— Nic. komendancie — od 

powiada Lagatu, czerwien !ąc 
się — przyszedłem tylko pro­
sić o pozwolenie wylądowa­
nia na jutrzejsze popołudnie. 

— Dobrze, mój biedny. La­
gatu. Ale kto będzie gotować 
za ciebie? 

— Mamy na jutro wieczór 
rosół i „sztuka mięs" tylko; 
przygotuję wszystko przed z ej 
ściem, a pomywacz dopilnuje 
ognia. 

— Tak, ale pomywacz nie 
potrafi rozdać porcyj. 

— Ależ ja wrócę o piątej na 
rozdawanie porcyj, komendan 
cie! 

— Doskonale, mój poczciw 
cze; daję ci urlop zatem na 
jutrzejsze popołudnie. 

— Dziękuje, komendancie — 
mówi podoficer zadowolony, 
idąc ku drzwiom. „Fregaton" 
jednak przywołuje go. Wizy­
ta Lagatu nastroiła kapitana 
żartobliwie. 

— Czy masz schadzkę ze 
swą dziewczyną jutro po po­
łudniu? — pyta, uśmiechając 
się pod wąsem. 

— Jutro o godzinie drugiej 
lid§ do ołtarza, komendancie =3 

odpowiada Lagatu, czerwi Nagr. 2.000 ; 
niąc się wyżej uszu. I a , , : Berszada, 

— Jakto? — podskaW J? rąr. i A. Wieloi 
„fregaton" — żenisz się o Jj Totalizator ni 
d/inie drugiej i wracasz Nagr. 1500 
okręt na piątą?! mtr.; i . ^ m r { 

Dobroduszną twarz LagaReatiaszewski), 2. 
opromienia zrezygnowany n ,2 eDietów" (ż. F01 
miech: W. Szaszkiewi 

— Skoro Le Foff jest chojarry Langden. oj 
— mówi z prostotą — mus^zyk). Wygrane 
BYĆ na porę rozdawania p] L 0 szyję. Czas 1 
cyj, wszak prawda, komend1 • «4 i 1 2 ZŁ. 
cie? Znam swoją SŁUŻBA Hi. N a g r , j 3 0 0 

wiem. że nie rozporządz^korJami Dyst 28 
• Grona ofic. I-go swoim czasem. 

Powiedziawszy to wycW^ł. Km'eć j "2Ha 
dzi, nim „fregaton", osłupiana fj. E ] j a S z j , ; 
zdążył się odezwać. Owład^1\vęjcera (chf. C 
nim wielki spokój. . ~ . — - - v.jt-era wni. ^ 

l6K , < fcra
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r
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rot. zw. 21 zł 
Ukradkiem zs 

lił się rzucić wzrokiem 
skrawkowi łąki - kusicie^ iy, N a K ( . vVielk 
widnemu ze strzelnicy 1 cwpdowa) 15,000 zł 1 
w kilka chwil potem wracał Ptr. : | H l ] J . o g ^ 
swej żmudnej pracy r e w l « f a d w a n a ( ż ; F o m i e 
nej. czuje, że w głębi s e i y , kj s t j ( t e r y S 
kiełkuje mu coś w rodzaju t,- Samson," og. Gn 
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Gorąca niedziela w Łodzi. 
Pustki na boiskach. 

Niespodziewane zwycięstwo Turystów. 
Iga W dniu wczorajszym 

,toła sportsmanom łódzkim 
r urlop. 
Czerwoni po zakończeniu 
Pierwszej rundy rozgrywek od 
Ooczywali. natomiast jedena­
stka Fioletowych w mysi kalcn 

czynniki winny rUJjkrzyka pojechała hen do Ka-
wejrzeć w te spraji^c odrabiać pańszczyznę z 
na zawsze położłł' C. Amatorzy ligowych 
amiom licznych ro-j^nsacyj w Lodzi zatem 

|L nie mieli, co robić. 
Gruchnęło to wszystko na 
*feś, na łono natury. Tylk.) 
"teliczni zapaleńcy pozostali 
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cze gonili apatycznie piłkę. Na 
wet cytryny nie pomagały na 
zaschnięte gardła. Wśród pu­
bliczności największem powo­
dzeniem cieszyły sie butelecz­
ki z lemoniadą Juraszka. Wy­
pito wody całe rzeki, ku ucie­
sze roznoszących ten napój 
chłopców. 

Na szczególną uwagę zasłu­
guje W. K. S„ który po okresib 
słabości i reorganizacji 
ponownie ukazał sie na boisku. 
Biało-czarnym w zwycięskim 
pochodzie powiodło się znowu 
Zdobyli na Burzy pabianickiej 
nowe dwa punkty. 

Najmilszą chyba niespodzfan 
ką dla zwolenników drużyny 
Fioletowych była wiadomość o 

ich zwycięstwie 
w stosunku 3:1 w Katowicach. 

P,łka nożna w Łodzi. 
Przedmecz h & A. S. S. (Warszawa) — 

JJakoah 3:1 (1:0). Zawody to­
warzyskie. Zasłużone zwy-
Clostwo gości, którzy pokazali 

Wcoah 
Bramki 

zili letnicy 
i r ą . 

Iróg. Szosa ta któtjj 
dokonał staroiw 

:ostała wybudowfcj 
właścicieli will i i ̂ 1 

- X -

czypospolite 

ładna grę. 
grał bardzo słabo, 
zdobyli dla Hakoahu 

7.700 z j , l puhaJ . 
Steeple-Crase WuJZawody r 

Nagroda 23.100 z l r 
równy). 

cer. dla gości dwie środek 
jjanadu i 1 lcwo-skrzydłowy. 
Publiczności mało Sędziował 

Jastrzębski. 
Orkan II — Turyści II 5:2. 

przedmecz rezerw. Sędzia p. 
gusiaklewlcz. Ł. T. S. O. — 
Purza 3:0 (1:0). Mistrzostwo 

asy A. Zasłużone zwycię-
**Wo drużyny łódzkiej, dla któ 
!!c) bramki zdobył Herbstrcich 
3 Burza zasłużyła na honoro­
w o gola. Sędziował p. Pio* 
""owski. 
§ & T. Ś. G. II — Burza II 1:0 

Przedmecz rezerw. Sę­
dziował p. Richter. 

L Widzew- J H r Ś . i i L f l - r " 

rc-

/ / 1 Raf; 

mistrzostwo klasy 

W 

Równorzędna gra 
obu zespołów. 

Pierwszej połowie przewa­
ga W. K. S.-u. po przerwie Wi 
l z ew ma więcej gry. Bramki 
dobyli dla Widzewa Pudlarz, 
* dla W. K. S-u Kaczmarek. Sę 
fciował p. Izrael 
.Widzew II — W. K. S. II 4:7 
Jf-2). Przedmecz rezerw. Sę* 
Qzia przygodny. 

Bieg — Hasmonca 1:0 (0:0). 
fawody o mistrzostwo klasy 

Niezasłużone zwycięstwo 
, 'egu. Hasmoneą pokazała 
'adną grę i miała więcej z gry 
jedyną bramkę zdobył lewy 
ftcznik Biegu. Sędziował 
wardęszkiewicz. 

Bieg II — Hasmoneą 

p. 

II 3:0 

(valcower). 
zerw. 

Pogoń — Kadtmah (4:2 (1:1) 
Zawody o mistrzostwo klasy 
B. Słaba gra drużyny żydow­
skiej. Bramki dla Pogoni zdo­
byl i : Kołodziejski 3 I Szaub 1, 
dla Kadimahu Lubochunski » 
Steinman. Sędziował p. An-
drzejak. 

Pogoń II — Kadimah II 5:2. 
Przedmecz rezerw Sędzio­
wał p. Sikorski. 

Zjednoczone — Stern 4:1 
(1:1). Zawody o mistrzostwo 
klasy C. Sędzia p. Dowbor. 

Kravt — Oratorium 5:2. Za­
wody o mistrzostwo klasy C. 
Sędzia p. Cwillich. 

S S. K. M. — Orle 7:2 (3:21. 
Zawody o mistrzostwo klas\ 
B. Sędzia p. Szer. N. 

25 punktów Orkanu. 
TABELA ROZGRYWEK 

o mistrzostwo klasy A. 
Oler. Stos. br. Pkt. 

15 43:19 

Ogólnie spodziewano się po­
rażki łódzkiej drużyny, a tym­
czasem, piłka nożna spłatała 
figla. 

Nad niezwyciężonym ongi 
1. F. C. zawisła groźba spadku 
do klasy A. Dopieroż byłaby tu 
sensacja. 

nożna przecnoozi i i m iiiiin 
Co mówi o footballu europejskim Zamorra. 

Hiszpanja, jak i Inne narody 
południowe, entuzjazmuje się 
szybko f jeszcze szybciej osty-
ga w swych sympatiach, by 
zastąpić je iunemi, nie mniej 
entuzjastycznie witanemi. Na 
tle tego usposobienia Hiszpa­
nów tem więcej dziwi f zdu­
miewa długotrwałe i niezmien­
ne uwielbienie, jakiem otaczają 
oni 

Ze świata stalowych bicepsów. 

Nieszczęśliwy wypadek Garkowienki. 
Przerwana walka. 

Mlelsce Klub 
1) Orkan 
2) Ł. T. S. 
3) L. K S. 
4) Widzew 
5) W. K. S. 
6) Burza 
7) Union 
8) Turyści 
9) Sokół 

10) Hakoah 
11) P. T. C. 

15 
15 
15 
15 
16 
14 
12 
15 
13 
18 

62:19 
34:13 
37:27 
38:32 
28:35 
42:45 
29:37 
26:59 
20:37 
18:47 

Czy mistrz Polski Szteker 
zdoła oprzeć Amerykaninowi 
Bahnowi Samsonowi i czy zwy 
cięży? 

Na pytanie to, absorbujące 
zwolenników walk francuskich 
dostaniemy odpowiedź dziś 
wieczorem, bowiem wylosowa 
na została walka decydująca aż 
do rezultatu Szteker — Balin 
Samson. 

Bahn Samson w walce tej 
odkryje dopiero, ukrywane do­
tąd vak>ry, to też spodziewać 
się należy walki niezwykle cie 
kawej. Wielokrotny mistrz Pol 
ski Teodor Szteker dążyć bę­
dzie za wszelką cenę do zwy­
cięstwa. 

Wczoraj podczas defilady 
podszedł do stolika sędziow­
skiego Stibor z wyzwaniem Or 
łowa na mecz bokserski aż do 
knock-outu. 
Oświadczenie Chorwata w i ­
downia przyjęła 

oklaskami. 
Po onegdajszym meczu bo­

kserskim, w którym Stibor do­
wiódł, że potrafi utrzymać się 
w walce z Orłowem przez 
pięć rund, spodziewać się nale­
ży jego zwycięstwa. Mecz bo­
kserski odbędzie się w dniach 
najbliższych. 

W pierwszej parze dnia 
wczorajszego zmierzy! się ol­
brzym z Gór Harcu Karsz z 
nadludzko silnym Bahn Samso 
nem. Amerykanin walczył jak 
zwykle flegmatycznie. W 12 mi 
nucie Karschowi udaje się po­
chwycić Samsona 

w morderczy nelson. 
Amerykanin jednakże chwyt 
ten przerywa bez widocznego 
wysiłku, ku niebywałemu zdu­
mieniu nietylko widowni lecz i 
samego Karscha. 

Po tym nelsonie olbrzym z 
Gór Harcu skwitował z dal­
szych nelsonów. «... 

Walka przy znacznej prze­
wadze Bahn Samsona kończy 
się po 20 minutach wynikiem 
nierozstrzygniętym. 

W drugiej parze walczył: 
Szteker ze Stoilem. Walka krót 
ka i mało ciekawa. Mistrz Pol­
ski bawił się z przeciwnikiem 

i już w piątej minucie z odwrót 
nego pasa rzucił Stolla 

na łopatki. 
Najciekawsze spotkanie Gar 

kowienko contra Poośchoff po­
została bez wyniku. 

Walka z widoczną przewa­
gą Garkowienki toczy się prze­
ważnie w pozycji górnej. 

W 35 minucie Pooschof rzu 
ca Garkowienką o dywan, tak 
że ten nadwyrężą sobie rękę 
Obecny na spektaklu lekarz dr. 
B. zbadawszy Garkowienkę, 
stwierdził nadwyrężenie silne 
lewej ręki. 

Wobec powyższego jury sę 
dziowskie walkę tę anulowało. 

Spotkanie decydujące Orło­
wa z Feristanowem prowadzo­
ne było na wesoło I w 14 minu 
cie zakończyło się zwycię­
stwem Orłowa, który przed­
nim pasem przygniótł przeciw­
nika do dywanu. 

Wobec tej walki Orłów wy­
kazał maximum umiarkowania 
i walczył zupełnie fair, lecz nie 
bez humoru. 

W dniu dzisiejszym walczą: 
Kornatz — Garkowienko (spot­
kanie w stylu wolnoamerykań-
skim). Garkowienkę, wobec 
wczorajszego wypadku zastąpi 
prawdopodobnie inny atleta.. 
Dalej walczą Stoli — Ferista-
noyit, Or^ow — Poośchoff (od­
wetowa) oraz Szteker contra 
Bahn Samson. Wszystkie spot-
kania dpcvdnlace. 

najlepszego swego bramkarza, 
a jednocześnie najpopularniej­
szego piłkarza świata, za ja­
kiego uchodzi Ricardo Zamo-
ra. On przedewszystkiem roz­
sławił footbal hiszpański, któ­
ry obecnie, nie będąc footba-
lcrr. klasycznym, porywa tem­
peramentem I brawurą, groźną 
dla najbardziej rutynowanych 
zespołów. 

Niedawno Zamora obchodził 
jubileusz 

10-lecia pracy sportowej, 
w związku z którym był on sta 
le napastowany przez dzienni­
karzy, usiłujących dowiedzieć 
sie najdrobniejszych bodaj 
szczegółów z życia I karjery 
świetnego piłkarza. Między in­
nem! jednym z najczęściej sta­
wianych pytań było. co Zamo­
ra sądzi o piłce nożnej w Euro­
pie, gdyż zdanie takiego z.iaw-
cv jest w Hiszpanji wyrocznią 
dla interesujących się piiką tłu 
mów. A zwolenników piłki 
nożnej jest w Hiszpanji coraz 

więcej, zwłaszcza wobec za* 
kazu urządzania popularnych 
..walk byków" przez rząd Pri­
mo de Riverv. 

Otóż w ciągu jednego z wy­
wiadów Zamora oświadczył 
indagującym go reporterom, 
że piłka nożna przeciiodzi w 
Europie 

okres słabości, 
i że przyszłość w tej dziedzi­
nie należy niepodzielnie do A-
meryki południowej, której le­
piej odpowiada bardziej fine­
zyjny i mniej brutalny footbal-
association od północno­
amerykańskiego rugby. 

Jednocześnie zaznaczył, żs 
najwyżej stawia pod wzg'ę-
dem zarówno technicznym, jak 
taktycznym, grę Urugwaju, 
który wydobywa z piłki noż­
nej 

właściwy je} charakter, 
i którego sposób gry przeko­
nać może najbardziej niechęt­
nie usposobionego do footba* 
lu widza. 

Rozgrywki ligowe. 
Sensacyjna porażka „Warty" 

w Warszawie. 
Pierwszy tydzień rozgrywek 

ligowych w I I rundzie przyniósł 
już niespodzianki; do takich na­
leżała przedewszystkiem 
porażka Warty w Warszawie 
z kandydatem do kl. A Polonią 
Również zwycięstwo Turystów 
nad IFC nie było przewidywa­
ne, spodziewano się tylko ogól­
nie zwycięstwa Wisły nad Ru­
chem. 

ino „amerykański* 
chon". Reprezentuj 
ipełnie inny rodfl 
komizmu. 

W c z o r a j s z y c h w y ś c i g ó w 

k o n n y c h . 

W Rudzie Pabianickiej. 
Rezultaty z dn. 21 lipca. 

Lagatu, czerwŁ L Nagr. 2.000 zł. dla 2 I. Dyst. 1.200 
yżej uszu. L Berszada. 2. Irlandja (trzymana) 
>? — podskakC?rs:r. i A. Wielopolskich. Czas: 1 m. 16 
— żenisz się o Ą • Totalizator nieczynny, 

ugiej i wracasz ( J . Nagr. 1500 zł. dla 3 1. i st. Dyst. 
>iąta?l hf® mtr.: 1. Ammon. og. st. „Lubicz" (j. 
szną twarz LagaŁ^naszewski), 2. Ewiatr, og. st. „Ktery 
i zrezygnowany ^ D i e t ó w " (ż. Fomienko). 3. Narzeczona 

k a W. Szaszkiewicza (ż. Pasternak). 4 
d Le Foff jest cboJJJrry Langden. og. S. Endera (chł. Bła-
z prostotą — muSt C 2 Vk). Wygrane finishem w silnej wal-
rę rozdawania p * c 0 szyję. Czas 1 m. 21 s. Tot. zw. 48 zł. 
r. prawda. komendT • H i 12 zł. 
m swoją służbę. Iii. Nagr. 1300 zł. Gonitwa z prze-

nie rozporządz^itOdanH. Dyst. 2800 rrrtr.: 1. Jemioła II 
l ? e m - J E L ^ r o n a ofic. I-go p. uł. Krechowieckich 
;tawszy to YRYCJIJJJ. Kmieć). 2. Harakiri. og. A. hr. Mor-
fregaton' osłupljjgią (j. E i j a s z ) i 3 L e M e r I o t < 0 J f - L . 
odezwać. Owla^nwe jcera (chł. Cherubin). 4. Polish Cob 
spokój. W. Szaszkiewicza (j. Ustinow). Wy-

jm1 zaledwie osWJne w walce o 1 dł. Czas 3 m. 23 i pół 
ucić wzrokiem Tot. zw. 21 zł., fr. 17 i 34 zł. 
l „ J r ' f n £ " , f L i

V

-
 N a

« r - Wielka Łódzka (Miedzyna-
3 } w r f l L W r °

W a ) , 5

-°<>
0 * <••* 3 1. i st. Dyst. 2400 

W i
P

n r a ? v S S / S m
 h H u k

- °«
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"
 h r

- Zamoyskiego i M. 
#1 w l l ^ h . T i r J v ^

a n a Fomienko). 2. Madame Bova 
n cni Jr^2fi^

1
 s t -Ktery Szepietów" (j. Stasiak) 

u coś w rodzaju Samson, og. Grona ofic. 9-go p. Strz. 
r . , M a " n y c h (ż- Sakowicz). 4. Falada, kl. JotsaW^ argr j A h r < W i e l o p o i s k i c h ( ż t p a s ter-

Ich- L 1 Q a , a n t e . kl. J. hr. Alvensleben -
1 u°nborn (ż. Czernuszenko). 6. Tout en 

tenia. 
Tłum. 

Haut, og. K. Rómmla (ż. Szyszkowski), 7 
Bramin, og. st. „Ktery Szepietów" (ż. Cha 
tisow), 8. Bona Dea, kl. S. Starzeckiego 
9. Parnas, og. M. Butkiewicza (j. Jedna-
szewski). Wygrane łatwo o 1 dł. prowa­
dząc z miejsca do miejsca. Czas 2 m. 34 i 
pół s. Tot. zw. 81 zł„ fr. 34, 51 i 40 zł. 

V. Nagr. 15.000 zł. Steecle-Chasse 
Handicap. Dyst. 4.800 mtr.: 1. Rakieta, 
kl. K. Rómmla (p. Mrowieć), 2. Caralbe, 
og. K. Rómmla (właściciel), 3. Bajeczna, 
kl. Grona ofic. 27 p. uianów (d. Stokow­
ski). 4. Lady Szerena. kl. M. Tomaszew­
skiego (właściciel). 5. Bakfisz. kl. K. Wi-
słoucha (właściciel). 0. Cetynja (nie skoń 
czyła wyścigu). 0. Hrabianka (p. Starzec 
ki upadł. 0. Boston <p. Cierpicki upadł). 0 
Tuhaj Bej (p. Rowton upadł). Czas 6 m. 
10 s. o 4 dł. Tot. zw. 23 zł., fr. 27, 18 i 
36 zł. 

VI. Nagr. 1500 zł. dla 2 1. Dyst. 900 
mtr.: 1. Intrygant, og. L. Riidigera (j. łe-
dnaszewski). 2. Gardenia, kl. K. hr. Za­
moyskiego i M. Radwana (ż. Fomienkc) 
3. Magnolja. kl. A. hr. Morstina (ż. Kuchar 
ski). 4. Fanfara kl. H. Cichowskiego <ż. 
Chatisow). 5. Mark'ta. kl. Z. Rogowsk!e-
go (j. Raniewicz II). Wygrane o 4 dł. 
Czas: 57 s. Tot. z w. 47 zł., fr. 17 i 15 zł 

VII. Nagr. 1300 zł. dla 3 1. i st. Dvst. 
1600 mtr.: 1. Guzohan. og. K. Endera fchł. 
Błaszczyk). 2. Umizg. og. T. Falewicza 
(chł. Cherubin). 3. Dziarska, kl. J. Strużyn 
skiego (chł. Klamar). bez mieisca: Radlok 
Hammada. Kin Fo. Effigie Royale i Tra-
satti. Wygrane swobodnie. Tot. zw 17 zł 
fr. 12. 16 I 19 zł. 
omy" 1 ; N a p - D

1 2 0 0 z l d I a 3 St. Dyst 
2100 mtr.: 1. Boruta, og. H. ks. Lubomir­
skiego (z. Fomienko). 2. Gruna, kl. B. 
Hessena (chł. Klamar). 3. Ferezja. 4. Far­
sa, 5, l f l r , T«A ;w. 17 zł., fr. 12 M 3 z l 

Radjo-kącik. 
Warszawa. — Oodz. 

13.00 Komunikat meteorologiczny 
1 komunikaty przygodne; 15.40 Komunikat gospo­
darczy; 16.30 „Kącik artystyczny L. S. O."; 17.15 
Komunikaty przygodne; 17.25 Odczyt z cyklu or­
ganizowanych przez Minlsterjum W. R. I O. P.; 
17.50 Ostatnie nowiny z Powszechne] Wystawy 
Krajowej; 18.00 Muzyka lekka; 19.25 Komunikat 
rolnlozy 1 meteorologiczny; 19.56 Sygnał czasu; 
20.05 Lekcja języka francuskiego; 20.30 Koncert 
Międzynarodowy z Warszawy; 22.00 Komunikat 
meteorologiczny; 22.05 Komunikat P. A. T.; 22.20 
Komunikaty: policyjny, sportowy I nad program; 
22.45 Transmisja muzyki lekkiej z Krakowa. 

TEATR W OGRODZIE STASZICA. 
Dzi*\ poniedziałek, ostatnie przedstawienie 

świetnej rewji „Używaj póki czas", która od Ju­
tra ustępuje miejsca sensacyjnemu widowisku pod 
tytułem „Klejnoty naszych rewii". 

Będzie to przegląd przebojów, ostatnich 2-th 
rewid, wzbogacony całym szeregiem nowych atra 
kcyj. Miedzy tanemi: „Bajka wschodnia", „Pro­
cent od kapitału" i wiele Innych. 

Udział poza dotychczasowym zespołem biorą: 
Lubieńska i M. Znicz (conferensier). 
BMety w cenie od 1 zł. do 6-chi w cukierni Oo 

stomskiego od 10 rano do 7 wlecz, bez przerwy, 
od 8-eJ przy wejściu do paTku, 

Dojazd tramwajami Nr. 2 I 7. 
T tATR POPULARNY. 

Dziś o godzinie 8.30 weiczorem dla zrzeszeń 
robotniczych po najniższych cenach znakomita 
pełna pięknych meJodyj, życia i werwy operetka 
w 3-ch aktach „Hrabina Marfca" w plerwszorzed 
nej obsadzie ról czołowych oraz p. M. Barglelską 
doskonalą tancerką teatrów warszawskich. „Hra 
bina Marica" grana hedzie do końca tygodnia — 
sa to ostatnie przedstawienia przed zamknięciem 
sezonu. Kasa czynną jest cały d*"m b^z przerwy 
4 10 ramo codziennie, j 

WISŁA — RUCH 5:1 (0:1). 
Kraków. Drużyna ruchu nie 

usprawiedliwiła nadziei w niej 
pokładanych. Po zespole, który 
dotychczas nie stracił żadnego 
punktu z drużynami krakow-
skiemi, spodziewano się czegoś 
więcej i to znacznie więcej! — 
Tymczasem można było zoba­
czyć zespół całkiem przeciętny 
jeden z najsłabszych ligowych, 
a wedle klasy wczorajszej gry 
kandydata do spadku z Ligi. 

Cały mecz bowiem, poza bar 
dzo nieznacznemi okresami kil-
kuminutowemi stał pod zna­
kiem silnej przewagi Wisły. 
POLONJA—WARTA 2:1 (1:1). 

Warszawa. Mecz ligowy Po-
Ionja — Warta przyniósł nową 
niespodziankę, bo zwycięstwo 
miejscowych. Pierwszą bramkę 
zdobywa dla Warty Szerlke 
głową już w trzeciej minucie 
gry. Następnie w 21 minucie wy 
równywa Ałaszewski z Polonji, 
a po przerwie w 26 minucie de­
cydującą bramkę dla Polonji 
zdobywa Gumowski. 

Gra zupełnie równorzędna 
na dość niskim poziomie. Zwy­
cięstwo Polonji zasłużone. War 
ta miała dość słaby dzień, jedy­
nie wyróżnić należy Fontowi-
cza, Rochowicza i Knlołę. Po-
lonja poprawia się z meczu na 
mecz. Najlepszymi byli: Selch-
ter, Bułanow II i Nowikow. Sę­
dziował p. Hanke z Łodzi. Wi­
dzów na boisku około 3000. 

TURYŚCI — IFC 3:1 (2:0). 
Katowice. Drużyna IFC po 

ostatnich swych porażkach usi­
łowała tym razem przestawić 
swą drużynę, popełniając jesz­
cze większy błąd, niż dotych­
czas, stawiając Geislera na le­
we skrzydło, na łączniku Poś-
piecha, na środku Knapczyka, a 
na prawym łączniku Bischofa. 
W ten sposób ustawiona druży 
na grała tylko jeszcze bardziej 
chaotycznie, niż dotychczas, tra 

cąc zupełnie pewność siebie. 
Ten skład drużyny spowodował 
że żaden z atakujących nie 
mógł'zdobyć się na bramkę, a 
nawet na strzał. Okazało się bo 
wiem, że bramkarz Turystów 
wszystkiego raz jeden był zaata 
kowany, poza tem wszystkie 
ataki miejscowych rozbijały sią 
o obronę Turystów, znakomicie 
się ustawiającą. Jedyną bramkę 
dla IFC uzyskał Pośpiech, dla. 
Turystów 

wszystkie trzy Ałaszewski. 
Zaznaczyć wypada, że w IFC 
grał w obronie Heydenreich, 
który po ostatniej kontuzji był 
jednak statystą. Turyści pozo­
stawili w Katowicach jak najlep 
sze wrażenie. Cała drużyna by­
ła wyrównana, szczególnie po­
dobała się lewa strona ataku, 
która stale zagrażała bramce I. 
F. C. Gdyby nie Spałek, rezul­
tat byłby dwa razy lopszy dla 
Łodzian. 
CZARNI—WARSZAWIANKA 

4:1 (2:0). 
Lwów. Gra dość nieciekawa, 

Warszawianka grała bardzo sla 
bo. Bramki strzelili dla Czar­
nych Sawka dwie, Reyman jed 
ną, Nastula jedną. Dla Warsza­
wianki jedyną bramkę uzyskał 
Luksemburg. Sędzia dr. Lust-
garten. 

—X— / 

PRO-PIŁKA NOŻNA NA 
WINC.II. 

Pabianice. Union — P. T. C. 
4:2 (1:2). Zawody o mistrzo­
stwo klasy A Do przerwy wtę 
cej zgry ma drużyna pabianic­
ka, po przerwie 

Union przeważa. 
Bramki zdobyli dla Unionu 
Hilpert 2. Hahn i Wełnie. Dla 
P. T. C. Bratkowski. Sędzio­
wał p Bira. 

Zgierz. Ł. K. S. Ib — Sokół 
7:1 (20). Zawody o mistrzo­
stwo klasy A. Koncertowa gra 
drużyny łódzkiej, dla które) 
bramki zdobyli: Feja 3. Tadeu 
siewicz 3 i Janecki. Dla Soko­
ła prawy łącznik. Sedziowar 
P. Rettig. 

Ł. K. S II — Sokół II 2:0. 
Przedmecz rezerw. Sędzia p. 
Joński. 

Kalisz. Hakoah — Jutrzenka 
8:0. K. K S. II Ognisko 5:0. 
Orle — Prosną II 1:0. Zawo­
dy o mistrzostwo klasy C. pod 
okręgu kaliskiego. 
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1 Wisła 13 8 3 2 4(1.22 19 
2 Warta 13 7 2 4 34:21 16 
3 Ł. K. S. 12 6 3T 3 21:20 15 
4 Czarni 12 5 4 3 37:28 14 
5 Cracovla 12 5 3 4 23:17 13 
6 Garbarnia 12 5 3 4 32:29 13 
7 Turyści 13 5 2 6 20:31 12 
8 Legja 12 5 1 6 18:18 11 
9 Warszawianka 12 2 6 4 20:23 10 

10 Ruch 12 4 2 6 20:27 10 
11 Ł I Pogoń 12 4 1 7 24:26 9 
i? Polonia ! 13 3 3 7 23:35 9 
13 1 L F. C- 12 i _ 3 _ ^ 6 15:24 9 
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T o k i o - m i a s t o z bajki. 
Drapacze chmur przy małych domkach 

starojapońskich. 
i delikatność sprawia nader ko 
rzystne wrażenie na Europej­
czykach. O tych konduktorach 
szeroko rozprawiają podróżni 
z kontynentu po powrocie do 
swych krajów rodzinnych. W 
ubiegłym miesiącu przeprowa-

Tokio dzisiejsze nie. ma nic 
wspólnego z Tokiem wczoraj-
szem. Wielkie trzęsienie ziemi, 
które zniszczyło je w r. 1923, 
wyszło 

tylko na dobre. 
Nad odbudową miasta pra­

cowało zarówno miasto, jak i 
magistrat. Wytyczono nowe uli 
ce, pobudowano wiele mostów, 
przekopano liczne kanały i zało 
żono kilkanaście parków.' 

Ażeby z Tokia zrobić stoli­
cę świata, należy : jeszcze 
wznieść 160.000 domów, któ­
re są już jednak w budowie. 

Wszystkie nowe domy bu­
duje się w stylu drapaczy 
chmur, ale posiadają one zale­
dwie 9 pięter, ze względu na 
często powtarzające się trzęsie 
nia ziemi. Inżynierowie, budu­
jący te domy, twierdzą, że»n;e 
poddadzą się one nawet najsil­
niejszym wstrząsom podziem 
nym. Te stosunkowo niewyso­
kie budowle wydają się olbrzy 
mami, jeżeli spjorzeć na miłe 
parterowe domki starojapoń-
skie. wyglądające przy nich jak 

zabawki dla dzieci. 
W Tokio otwarto ostatnio 

Iwa olbrzymie domy handlo­
we, na wzór amerykańskich. 
5ą to naprawdę potworne bu­
dowle, imponujące nawet Euro 
pejczykom. W tych domach 
handlowych można kupić od pa 
Sty do obuwia do fortepianów. 

Ruch uliczny w Tokio ro-
Inle z dnia na dzień. We wszy­
stkich autobusach miejskich w 
Tokio, a także i w innych mia­
stach pełnią służbę kobiety 
Nadzwyczajna ich uprzejmość 

dzono w Tokio pierwszą 
podziemną kolejkę. 

Mało miast w Europie mogłoby 
się poszczycić takiemi barwne-
mi reklamami, jakich mnóstwo 
jest w Tokio. Toteż miasto wie 
czorem wygląda jakby z bajki 

Chicagowskie koła towa­
rzyskie zajmują się obecnie afe 
rą, która ma zupełnie posmak 
niesłychanego skandalu. Od 
pewnego czasu bawi w tem 
mieście 

księżniczka włoska 
Marja Braganza, przedstawi­
cielka jednej z najznakomit-

MR. 183 
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Niesłychany skandal w Chicago. 
wiem w nich na księżniczkę i* 
dejrzenie, że pozostaje ona NI 
usługach firmy „Brotherj 
Smith", dla której zdobyli 
dzięki rozgałęzionym stosuJi 
kom ! 

szych rodzin włoskich. Odgry 
wała ona wybitną rolę w tutej-
szem życiu towarzyskiem. 

Od pewnego czasu zaczęły 
jednak wśród towarzystwa ch : 

cagowskiego kursować anoni­
mowe listy, przedstawiające 
księżniczkę w świetle bardzo 
niekorzystnem. — Rzucono bo-

Tajemnice lecznictwa ludowego. 

Miód jako środek leczniczy w chorobach 
serca, nerek i gruźlicy. 

W 
kobiecych. 

Aresztowanie 15 spry­
tnych młodzieńców. 
Pisaliśmy niedawno o cieka­

wej historji pewnego młodego 
Niemca, który w przebraniu 
kobiecem przez kilka lat praco 
wał w Ameryce jako służąca, 
gdyż jako mężczyzna.nie • • 

mógł znaleźć zajęcia. 
Ciekawem, pedant do tego 

jest wiadomość, podana przez 
„Sunday Times", że w Turcji 
z tego samego powodu męż­
czyźni przebierają się kobiety. 
Niedawno aresztowano w skła 
dzie tytoniu w Smyrnie piętna­
stu młodzieńców, którzy stara­
l i się o zajęcia w sukniach ko­
biecych i rzeczywiście 

otrzymali je. 
Na policji zeznali oni, że Uczy­
nili to dlatego, ponieważ przy 
sortowaniu liści tytoniowych 
bardziej ceniona i pożądana 
jest delikatna i subtelna praca 
kobieca niż męska. Ręce kobie­
ce lepiej bowiem rozróżniają 

dobroć liści tytoniowych. 
Ponieważ poza tem na rynku 
pracy męskiej panują wprost 
fatalne stosunki, młodzieńcy 
musieli się uciec do tego sposo­
bu, aby. zapracować « a i^r.ip 

Miód jest jednym z niewielu 
środków żywnościowych, któ­
re spożywać można 

w stanie naturalnym. 
Gatunki miodu bywają roz­
maite, zależnie od roślin, z któ 
rych zostały zebrane. 

Aromat kwiatów, dostarcza­
jących miód. przechodzi nań, 
zmieniając jego zapach i smak. 

Jednak niezależnie od tego, 
wartość pożywna miodu jest 
zawsze jednakowa. Miód za­
wiera przeciętnie 10 proc. wo­
dy, 1 proc. białka, 74 proc. cu« 
kru inwertu (mieszanina cukru 
gronowego i owocowego), 3 
proc. cukru trzcinowego, 2 i 
pół proc. desktryny 1/4 proc. 
kwasu mrówczanego i pół 
proc. substancyj mineralnych. 

Głównym jego składnikiem 
— jak wynika z powyższego 
rozbioru jest zatem cukier, wo 
dany węgla, które w miodzie 
znajdują się w postaci łatwej 
do przyjęcia przez organizm) 
ludzki, bez wielkich przeróbek 
chemicznych Dostają się do 
żołądka i kiszek, zostają wes-
sane przez błony śluzowe or­
ganów trawienia, dostają się 
do krwi, do wątroby, o ile ńie 
zostają bezpośrednio spotrze-
bowane przez mięśnie i przez 
nie zaczerpnięte z obiegu knifli. 

. Co do wartości 'kaloryj za­
chodzą w różnych gatunkach 
miodu pewne różnice. Miód z 
lip (tak zwany lipcowy) w 100 
gr. zawiera około 300 kaloryj. 
Miód, zebrany na kwitnących 
łąkach — 297, miód z koniczy­
ny — 308, inne gatunki miodu 
maja po 328 kaloryj na 100 gr. 
miodu. Drobne te różnice nie 
mają szczególnego znaczenia. 
Naogół podobne węglowodany 
są niedocenione pod względem 
wartości pożywnej, a jednak 
wartość miodu, obliczona we­
dług kaloryj, jest równoznacz­
na z wartością pożywną 

węgorza. 

Miód nie zawiera tłuszczów, 
ilość białka zawartego w mio­
dzie jest bardzo nieznaczna. 
Wartość mineralnych składni­
ków miodu pomimo stosunko­
wo małego procentu jest bar­
dzo ważna. Miód zawiera fos-
inrv ip1qzn. trung?",. .waPU.0 I 

Nektar z kwiatów w środkach kosmetycznych. 
inne sole. a ponadto jeszcze 

witaminy. 
Ilość tych ostatnich zależy od 
kwiatów, z których miód zo­
stał wzięty. Resztki miodu, 
pozostające w organizmie czło 
wiek i po sDaleni" ii* w Tiei« 

Wiadomie przecie, że podnie­
cenie smaku, wywołanie ape­
tytu nie jest rzeczą podrzędną 
przy jedzeniu, ponieważ spro­
wadza obfttsze wydzielanie się 
soków trawiennych. Nietyl-
ko cruczoły ślinne pracują wy­

stosują zie-

Dwie główki dziewczęce 

marzą o uciechach życia, 

ludzkiem sa bardzo nieznaczne 
stąd go też nie obciążają 

W czasach nowszych, gdy 
cukier spotyka się we wszy­
stkich krajach, miód, utracił 
znaczenie, jakie miał dawniej: 
Niektórzy ludzie nie używają 
go nigdy. choć. byłby dra nich 
bardzo, pożyteczny. , .,,„ , 

Miód Jest substancją słodzą­
cą 

najstarsza ze wszystkich. 
jakie ludzkość znała. Wiemy 
to z historji starożytnego Egip­
tu i dawniejszych jeszcze ma­
lowideł ściennych, pochodzą­
cych z czasów najwcześniej­
szego okresu wieku kamienia. 
Rozpoznać można na nich do­
kładnie wizerunki ułów i 
pszczół. 

Wartość smaku miodu — 
tak samo. jak u owoców — za­
leży od delikatnych 

kwasów owocowych. 
W tym poszczególnym wy­
padku chodzi o kwas jabłe-
cznv i inne kwasy organiczne, 
które jest bardzo trudno ująć 
chemicznie. Znajdują się jed­
nak w dostatecznej ilości w 
miodzie, aby podnieść smak 
miodu i wywrzeć wpływ pod-
niecający na organy trawienia 

Nowe banknoty dolarowe. 

dajniej — 
„ślinka napływa do ust" 

jak mówi się potocznie, nastę­
puje także wydajniejsza dzia­
łalność soków żołądka. A Jest 
rzeczą dowiedzioną w lecznic­
twie, że wartość pożywna po­
trawy, na którą „człowiek ma 
ochotę",•Jest'XTracznie większa; 
Oprócz tego miód działa nie­
znacznie, lecz podniecająco na 
czynność kiszek, co jest także 
bardzo ważne 

Lecznictwo ludowe używa 
miodu w wielu wypadkach. 
Woda z miodem stosuje się ja­
ko środek nasenny. Lekko 
przeczyszczające własności 
miodu wzmacniają. dodając 
odwar liści senesu. 

W chorobach serca, 
przy posilnej wartości miodu, 
nieobciążającego żołądek i wo 
bec dobrego wpływu, jaki bez­
pośrednio wywiera na mięsień 
sercowy daje się,chorym na 
serce niewielkie dawki miodu 
w Ciągu nocy ) dla wzmocnie­
nia, łyżeczką, w Hmonjadzie, 
na .bułeczce itd. 

Przy chorobach nerek zale­
ca się także miód jako środek 
niedrażniący. a pożywny. 

Najczęściej jednak stosuje 
się miód w chorobach górnych 
dróg odechowych. Przypisują 
mu własności uśmierzające ka­
szel i ułatwiające odrzucanie 
flegmy. Przy katarach dróg 
oddechowych stosuje się 10 
proc. rozczyn miodu w ietniej 
wodzie lub ciepłem mleku, tak­
że w wodzie emskiej. Przy 

gruźlicy chętnie 
lonawy 

miód sosnowy. 
Jeśli takiego niema pod ręką 
można go zastąpić mieszaniną 
zwykłego miodu z odwarem 
świeżych igieł sosnowych. 

Przy kuracjach tuczących 
można używać rriodu jako do­
datku do innych środków żyw 
nr.śc. owych. 

Doświadczenie uczy, że pi­
wo i miód nie godzą sie z sobą 
w żołądku niektórych ludzi 
Chcąc odzwyczaić kogoś od 

nadmiernego pl;'a piwa. 
kanni się go miodem. 

Lecznictwo ludowe z do-
dobrym skutkiem sfosuie mióć 
w plastrach na wrzody, kro­
sty itp. 

W kosmetyce także stosują 
miód w niektórych prepara­
tach, jak n. p. wodach Kosme­
tycznych. , mydłach, kremach, 
w połączeniu z olejkiem mig­
dałowym. 

Przy wyrabianiu środków 
leczniczych miód poddają o-
czyszczeniu. Miód rozcieńczo 
ny. ogrzany 1 filtrowany na 
gorąco zgęszcza się dowolnie. 
Miód różany zdobywa się do­
daniem ekstraktu z liści róża­
nych. Miód kwaśny -wytwą-
rza się z pomocą przymieszki 
i proc. Ttoffcentrowariego kwa 
su octowego. Miód borakso­
wy wyrabia się rozpuszcze­
niem 5 części boraksu w 95 
częściach miodu różanego i słu 
żv do przygotowania eliksirów 
do zębów i lekarstw do pen-
dzlowanla 

rozmaite informacje handlów' 
W listach tych oświadczani 
również, że jeden z Smithól 
ma zamiar zawieść księżniczki 
na Florydę i tam poświęcić j j 
kościół (?), aby w ten sposOj 
podnieść wartość gruntów w 
których spekulował... 

Policja, w której szereg acM 
satów doniósł o owych Iistaca 
rozpoczęła poszukiwania za Ą 
torem, narazić nieuwieńczoofl 
pomyślnym skutkiem. , 

Bracia Smithowie u m i e l i 
w dziennikach pismo, w ktoł 
rem kategorycznie zaprzecz*! 
jakoby te oskarżenia 

były uzasadnione, j j 
Księżniczka udaje się w najtr 
szym czasie nie na Floryd 

5 Włoch... 

Kedakcja: Zawadził 
•tracja: Plotrkowsk 

ny: 38-28, Z 
Redaktor lub lem 
dyrektor wydawni 

Od eodzfny t Ao 
' C t n a prem 
Miesięcznie w L o 
na prowincji 450," 

Odnoszenie do 
Artykuły nadesłane 
honorarium uwazan 
ue. Rękopisów zaró' 
• odrzuconych reda 

Cena 20 

Dr. M. GLAZER 
powróci ł . 

Zielona nr. 6, tel. 45-49. 
Choroby skórne 1 weneryczne. 
Przyjmuje 12—2 I 7V»—87. w. 

IFLLSPOPTYIBITOL 
Wieczorne rozrywki Lo<*Ą 

Teatr Miejski: — Kldusz Haszeffl. 
Teatr w ogrodzie Staszica: — W 

wal póki czas. 
Teatr Popularny: — Hrabina Maf* | 
Apollo: — Brudne pieniądze. 
Pocz. seansów: o godz. 4, 6, 8 I 
Bajka: — Nowoczesny Casanovą. 
Caslno: — Kint nieczynne. 
Czary: — Zeppelin w płomienlacS 
Pncz seansńw: o godz. 4. fi. 6 I ; 
Corso: — Kawalerowie nocy. 
Pierwszy seans 4-ta, ostatni 9.30 
Capltol: — Soyoka. 
Grand Kino: —- Serce na uwlezl. 
Luna: — Prawo miłości. 
I udowy: — Z dymem pożarów..] 
Pocz. seansów o godz. 5 I pól po n 
Miejska Galo Ja Sztuki: — WystP 

zbiorowych prao-
Ośwlatowy: Ostatni uśmiech b(3»4 
Poci seansów: o godz 4. 6. 8 l i 

Odeon: — Rill 1 Raff w Alpacfc 
Pocz seansów: o godz. 4, 6, 8 I 1 
Palące: — KgRjgtjifcriŁech. 
fcesnrSfl: — Pod narkoza miłości. 
Spółdzielnia: — Kochanka oN 

ochrany. 
Pocz. seansów 4 30 fi 30 H 13 l«| 
Wodewil: - Rifl i Raff w AlpaC>| 

Początek sansów o godzinie 4-e* 

WINSZUJEMY: 
Jutro: Apolinaremu, 
Wschód słońca 3.41 
Zachód — 19.42. 
Długość dnia 15.55. 
Ubyło dnia 00.50. 
Tydzień 30. 

Każdy z U 
Na 

Grudziądz. 23. 7 
Przed sądem ol 
Grudziądzu rozpoc 
Jaj sensacyjny pn 
to 

10 urzędnikom i 
•skarżonym o spi 
lie 200 tysięcy zło 
M oskarżeni to 1 
Maw Antkowiak, J 
"-kasjer miejski k 
Wej i Paweł Woje 
|ier miejskiej kas' 
fciowej. 

Pozostali oskar; 
*ażnie 

buchalter 
*tórzv odpowiad; 
•Palenie ksiąg kas 
'U zatarcia śladów 
śledztwa. 

Cała szajka 
Swój proceder od 
' żyła w nadzwyc 

Ku CZ> 
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Po nabożeństwie 
udał się nad gról 
Ligi Obrony Po1 

Portu lotniczego 

D w a cudowne aparaty . PI^ŁKI 

Stany Zjednoczone Ameryki wydały nowe banknoty dolarowe, różniące się od Marych 
,u góryj mniejszym rozmiarem. Stare banknoty dolarowe zachowują swoją wartość 

nadal, będą jednak stopniowo zamieniane w bankach na nowe. (w) 

Redaktor naczelny; Franciszek Probst. / 

Głusi słyszą - niemi mówią. \ 0 ż a

Ł
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ku pompuje potrzebne do tw była terenem groź 
wienia powietrze do ust i W Y J J Który doszczętnie 
nuje ruchy konieczne 
kształtowaniu słów. 

W ten sposób utworzone t<\ 
nia wychodzą zupełnie jasno 
wyraźnie, a po pewnym prż' 
ciągu czasu i odpowiedniej 
wyćwiczeniu, posługiwanie 

tym osobliwym aparatem j< 
dla niemego równie mało ojj 
czące, jak dla normalnego człl 
wieka samo mówienie. Ta 

Sergjusz Grace, kierownik 
pracowni fizykalnej towarzy­
stwa telefonicznego „Bella Te-
lephon" w Los Angelos zade­
monstrował grupie fachowców 
skonstruowane przez się apa­
raty, umożliwiające słyszenie 
głuchym 1 mówienie niemym. 

Niemi mogą mówić przy po 
mocy sztucznych płuc, wpra­
wianych w ruch ręką nakształt 
miecha. 

Niemy przy pomocy specjal­
nie ukształtowanego aparaci-

mowa niemych, 
przeniesiona na płyty gramofó 
nowe, prawie że zupełnie «] 
różni się od mowy normalny*] 
ludzi. Wydaje się tylko, jakK 
płyta była już trochę zużyta-

Chcąc ulżyć kalectwu g*1 
chych, skonstruowano apar» 
przetwarzający przy porno4 
odpowiednich elektryczny1] 
urządzeń wszystkie szmery 
silne wibracje, wyczuwaj 
przez głuchych przy ponio*| 
końców palców. 

Trzeci aparat, przeznacz 
ny do porozumiewania s i ę ] 
głuchoniemymi, może być uif 
wany tylko przy zastosować' 
specjalnego klucza, aibowi*1! 
słowa aby były zrozumiałe, m 
leży wypowiadać je w ni**, 
zmienionej formie. 

Gospodarstw. 
Wskutek uderz 

w" zagrodę Franci: 
w" ogniu stanął don 
a Po chwili poczęli 
doła i obora. 

Wezwane na i 
'iczne straże pożar 
•y z pomocą, lec 
wskutek wzmag 
Wciąż wiatru 
okazała się niew. 

Ogień ogarnął i 
Środę sąsiada Fert 
mucha, a później r 

^Odbito na własnej maszynie rotacyjnej 
przy uL Zawadzkiej Nr. 3. 

La wydawnictwo odpowiada: Władysław . 
Za „ redakcje odpowiada: Roman FurmaóskL 

ouikows*1 

ałówpe figury ar 


